
Briining odmawia spłaty odszkodowań
Całonocne obrady w Reichstagu.

BERLIN, 125. Wielka dyskusja poli
tyczna w Reichstagu przeciągnęła się 
wczoraj późno w noc. Dopiero gdy sza
ry świt zajrzał do okien parlamentu, pre
zydent Loebe zaniknął obrady. Główne 
zainteresowanie wywołało, oczywiście, 
expose kanclerza Briininga.

Mowa kanclerza Briininga, wygłoszo
na wczoraj w Reichstagu, stała się sensa
cją polityczną, zarówno wewnętrzną, jak 
i międzynarodową. W kołach politycz
nych niemieckich oceniają ją jako ofer
tę w kierunku hitlerowców, zaś jej sens 
na zagranicę jest również niedwuznacz
ny: przygotowanie nastrojów dla kon- 
ferncji lozańskiej.

Głównego Inspektora Polskich Kopalń Skar
bowych, Spółki Dzierżawnej, Spółki Akcyjnej, 

odbędzie się dnia 13 maja br. o godz. 9-tej z dwor
ca towarowego w Król. Hucie.

Król. Huta, dnia 11 maja 1932 r.
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Spółki Dzierżawnej, Spółki Akcyjnej.

Briining oświadczył, że Niemcy doma
gać się będą równouprawnienia w dzie
dzinie zbrojeń.

— Zrównanie Niemiec z wysoko uz- 
brojonemi ironem i państwami oznacza 
dla świata przywrócenie sprawiedliwości 
i zaufania. Żądamy powszechnego roz
brojenia i przywrócenia równoupraw
nienia.

Niemniej sensacyjnie brzmiały słowa 
Briininga o odniesieniu do sprawy repa
racyj. Kanclerz oświadczył, że złudze
niem jest przypuszczenie pewnych rzą
dów, iż Niemcy będą mogły po upływie 
paru lat podjąć płatności.

— Dalsze zwlekanie z zasadniczem 

załatwieniem tej sprawy, musi wprowa
dzić świat w położenie, z którego żaden 
kraj nie będzie mógł znaleźć wyjścia44. — 
dodał Briining.

LONDYN, 125. Mowa Briininga o nie
możliwości dalszych spłat długów repa- 
racyjnych wywołała w Anglji wielkie 
wrażenie. Korespondent Reutera oraz
j.News Chronicie44 stwierdzają, że jest 
to najsilniejsza mOwia, jaką Briining wy
głosił w czasie swej działalności poBtycz 
nej. Berliński korespondent „Timesu44 
sygnalizuje, że mowa Briininga wywar
ła silne wrażenie nawet wśród hitlerow
ców.

PARYŻ, 12.5. Mowa kanclerza Briinin- 
ga wywołała żywy oddźwięk w prasie 
francuskiej.

„Petit Parisien44 podkreśla, że wywody 
kanclerza w sprawie reparacyj, które 
zmierzają do umocnienia stanowiska rzą
du na wewnątrz, nie przyczynią się do 
ułatwienia rokowań w Genewie i Lozan

s. i*  p.

ZDZISŁAW PIOTRKOWSKI
INŻYNIER GÓRNICZY

Główny Inspektor Polskich Kopalń Skarbowych w Król.-Hucie
po krótkich lecs ciężkich cierpieniach opatrzony św. Sakramentami, zakończył 

życie dnia 6 maja 1932 r. w Sanatorjum w Wiedniu, przeżywszy lat 48.

O bolesnym tym ciosie zawiadamia krewnych, przyjaciół i znajomych, nieutu
lona po stracie nieodżałowanego męża, ojaa, zięcia i brata pozostała RODZINA.

Eksportacja nastąpi w piątek dnia 13 maja o godz. 9 rano ze stacji towaro
wej w Król.-Hucie,, do miejscowego kośeioła św. Jadwigi, skąd zaraz po nabożeń
stwie żałobnem drogie nam zwłoki zostaną przewiezione autem przez Dąbrowę 
Górniczą do parafji Gołonóg,’ poczem kondukt żałobny utworzy się ponownie o 
godz. 13 m. 30 przy kop. „Flora” i a Duchowieństwem wyruszy do miejscowego 
kościoła, a po odprawieniu modłów nastąpi złożenie zwłok do grobu rodzinnego 
na cmentarzu miejscowym. 3517

nie. Sprawozdawca zagraniczny „Echo 
de Paris44 zaznacza, że jest rzeczą łatwo 
zrozumiałą, że kanclerz po wyniku wy
borów francuskich podejmuje atak. Spra 
wa zbrojeń i reparacyj jest pomiędzy 
Niemcami a Francją kwestją siły i woli. 
Francja w obecnej chwili rozporządza 
siłą i chodzi tylko o to, czy będzie clicia- 
ła użyć swojej woli, aby założyć 
veto.

BERLIN, 125. Oświadczenie kanclerza 
Briininga, że Niemcy nie są zdolne pła
cić odszkodowań wojennych, oznacza, że 
rząd niemiecki postanowił wejść zdecy
dowanie na drogę przekreślenia trakta
tu wersalskiego i planu Younga. Jest to 
próba zaskoczenia nowego parlamentu 
i rządu francuskiego. Niemcom się zda- 
je, że socjaliści francuscy, którzy głoszą 
hasło skreślenia odszkodowań i długów 
wojennych, ułatwią im napór na rząd 
Francji.

Delegaci polscy
NA KONFERENCJI ROZBROJENIOWEJ.
GENEWA, 12.5. Na konferencji rozbroję-: 

niowej zabierali głos dwa delegaci.
•W podkomisji lotniczej, która wczoraj 

zakończyła obrady, zabierał głos delegat 
polskiego lotnictwa wojskowego, pułkownik 
DE BEAURING.

Dzięki inicjatywie delegata polskiego 
przeprowadzono tezy, głoszące, że cywilne 
aparaty lotnicze mogą z łatwością stać się 
integralną częścią lotnictwa wojskowego, 
oraz, że głównem kryterjum samolotu bom
bardującego jest jego ciężar własny.

Teza ta trudni delegatom niemieckim prze 
prowadzenie zasady, że lotnictwo cywilne 
nie jest groźne w czasie wojny.

Na komisji rozbrojenia lądowego zasta
wiano się nad kwestją, jakie rodzaje broni 
należy uznać za napastnicze i groźne dla 
ludności cywilnej.

Delegat polski, GEN. BURCHARDT-BU- 
KACK1, stwierdził, że komitet ekspertów dał 
na te pytania odpowiedzi czysto techniczne, 
podczas, gdy jego zadaniem było dać odpo
wiedź praktyczną.

Celem prac tego komitetu powinno być 
bądź zniesienie pewnych rodzajów broni, 
bądź umiędzynarodowienie ich, względnie 

^'nie tych broni do dyspozycji Ligi Na
rodów.

w tem miejscu gen. Burchardt-Bukacki 
podkreślił, że umiędzynarodowienie względ
nie oddanie do dyspozycji Ligi Narodów 
pewnych rodzajów broni stanowi istotnie 
bardzo ważną gwarancję bezpieczeństwa, 
gdyż zapewnia państwu zaatakowanemu 
skuteczną i szybką pomoc.

Natomiast zniesienie pewnych rodzajów 
broni nie daje absolutnie żadnej gwarancji, 
czy poszczególne państwa zastosują się do 
zakazu. Może się wydarzyć taka sytuacja, 
że nieprzyjaciel zjawi się na polu bitwy, 
wyposażony w broni zakazaną traktatami

Niebezpieczeństwo to będzie tem większe, 
jeśli państwo atakujące dysponować będzie 
silnie rozwiniętym przemysłem. Delegat 
polski oświadczy dalej, żc może zgodzić na 
utrzymanie pewnych rodzajów broni w ma
łych ilościach, jednak pod warunkiem, że 
ilość danej broni, przekraczająca granice 
dozwolone, miusiałaby być oddana do dysno- 
zycji Ligi Narodów.

Sterowiec porwany przez burzę
Dramat na wysokości 2.000 metrów.

NOWY JORK, 125. Donoszą tu dalsze 
szczegóły o budzących grozę przeży
ciach załogi sterowca „Akron44. Jak wia
domo ten największy na świecie statek 
powietrzny, wyruszył wczoraj rano z No 
wego Jorku z zamiarem przelecenia 
wzdłuż nad Ameryką do San Francisco. 
Tymczasem nad stanem Nebraska dostał 

Olbrzym amerykański .,Akron“, największy w świecie statek powietrzny, który przed 
kilku dniami w czasie manewrowania w przestworzach zadał tak nieszczęśliwie 
pochwycona orze? orkan, że nie moiiąc ładować — odleciał w niewiadomym kierunku.

się „Arkon44 w szaloną burzę i wichurę 
piaskową, która zaczęła nim miotać, po
zbawiwszy załogę możliwości sterowania. 
Rozpaczliwe radjodepesze z „Arkonu44 o- 
debrały niebawem wszystkie stacje ame
rykańskie. Prawdopodobnie aparat radjo 
wy na sterowcu został uszkodzony, bo 
statek „Akron44 nie stosował się do wska

zówek meteorologicznych, jakie mu na
tychmiast nadano. Natomiast depesze ze 
sterowca donosiły, że załoga jest już cał
kowicie wyczerpana walką z wichurą, a 
pasażerowie chorzy.

Wreszcie po 12 godzinach, gdy „Akron44 
znajdował się w okolicy San Diego w 
Kalifornji, udało mu się rozpocząć lądo
wanie na lotnisku Camp Kerney. Na lot
nisku zebrał się olbrzymi tłum, liczący 
5000 osób. Sterowiec spuścił linę, którą 
miano przywiązać do masztu kotwiczne
go lotniska. Załoga ratunkowa, złożona 
ze stu marynarzy, chwyciła linę i zaczę
ła ją przywiązywać.

W tej chwili zerwała się olbrzymia 
wichura i przerażony tłum zobaczył, że 
sterowiec wniósł się w górę, unosząc 
wraz z sobą marynarzy, którzy trzymali 
linę. Większość marynarzy zdołała w po
rę puścić linę — trzech jednak nie zdą
żyło. Dwóch z pośród nich skoczyło w 
chwili, gdy znajdowali się już w wyso
kości 60 metrów nad ziemią. Spadli na 
tłum, ponosząc śmierć i raniąc kilkana
ście osób.

Jeden zaś z marynarzy, obdarzony snąć 
niezwykłą siłą w rękach, nie puszczał li
ny. Tłum zaparł dech w piersiach, ob
serwując, gdy marynarz ten, centimetr 
po centometrze wspinał się po linie do 
góry, by osiągnąć gondolę sterowca. 
„Akron tymczasem porwany wichrem 
wzbijał się coraz wyżej. Gdy znalazł się 
już na wysokości 2.000 metrów, dzielne
mu marynarzowi udało sie dostać do gon
doli sterowca.

KASJER Zachodni
m
 Dziennik polityczny, gospodarczy i literacki.
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Sensacyjne zeznania Gorgułowa
Chciał również zamordować Hindenburga i Massaryka.

PARYŻ, 12.5. Zabójca prezydenta D«u- 
mer‘<a, Gorgułow, złożył wczoraj w śledz
twie rewelacyjne zeznania. Wiele poda
nych przez niego szczegółów uważać na
leży za fantastyczne, niemniej przeto 
część zeznań Gorgułowa może być praw
dziwa.

Zeznał on mianowicie, że miał zamiar 
zabić nietylko prezydenta Doiimer4a, ale 
i prezydenta Hindenburga. Twierdził, że 
zamiar zamordowania prezydenta Hin- 
denburga chciał wykonać przedewszyst- 
ikiem, ale nie mógł uzyskać pozwolenia 
na wjazd w granice Niemiec.

Gorgułow twierdzi również, że nosił się 
z zamiarem zabicia prezydenta Republi
ki Czechosłowackiej Massaryka. W tym 
celu wystarał się o audiencję u prezy
denta Massaryka i uzyskał ją. Gdy jed
nak znalazł się w gabinecie Massaryka i 
został przez niego przyjęty zniezwykłą 
uprzejmością, zmienił plan. „Nic mia
łem serca zgładzić tego człowieka, tak 
zostałem ujęty jego serdecznością44 — 
zeznaj e Gorgułow.

Na liście osób, które Gorgułow chciał 
zabić, znajdować się miał również amba
sador sowiecki w Paryżu, DowgaJewski. 
Gorgułow opowiada, że jeśli nie wyko
nał tego zamachu, to tylko dlatego, że 
nie znał Dowgalewskiego i nie chciał po
pełnić omyłki, zabijając kogo innego. 
Gorgułow opowiada również, że chciał 
zamordować znanego śpiewaka rosyjskie 
go Szalapina.

W zeznaniach swych, złożonych przed 
policją, Gorgułow w dalszym ciągu pod
trzymuje, że brał udział w porwaniu 
dziecka Lindbergha, co jednak brzmi 
już zgoła fantastycznie.

PARYŻ, 12.5. „Matin“ ogłasza sensacyj 
ne wyniki śledztwa przeprowadzonego 
z inicjatywy redakcji w Hawrze w związ 
ku z wyjaśnieniem tożsamości zamachów 
ca Gorgułowa. Do redakcji zgłosił się 
pewien emigrant rosyjski zamieszkały 
w Hawrze, który oświadczył, że prawdzi
we nazwisko mordercy prezydenta Dou- 
mer4a brzmi Aleksy Zołotarew. Przywła
szczył on sobie dokumenty prawdziwego 
Gorgułowa, rozstrzelanego przez bolsze
wików w r. 1918 na Kubaniu. Emigrant 
rosyjski, który złożył te zeznania i któ
rego nazwiska narazie „Matm44 nie ujaw
nia, pochodzi z tej samej wioski, co i 
morderca prezydenta Doumer‘a. Z podo
bizny zamieszczanej w prasie paryskiej 
rozpoznał on swego byłego kolegę szkol
nego. Gorgułow - Zołotarew7, jak twier
dzi nowy świadek, był komisarzem bol
szewickim na Kubaniu.

War jat.
PRAGA, 125. Prasa przypomina niezwy

kły wypadek, którego „bohaterem*  był Gor
gułow, morderca prezydenta Francji, w 
czasie swego pobytu w Czechosłowacji.

Gorgułow pobił swą żonę w czasie jakiejś 
sprzeczki w kawiarni, a nawet rzucił się na 
nią z rewolwerem.

Aresztowano go i odsiedział parę dni w 
areszcie.

Pogoda na dziś
Przewidywany przebieg pogody w dniu 

dzisiejszym: Po chmurnym lub mglistym 
ranku w ciągu dnia zachmurzenie duże z 
możliwością deszczów. Dość ciepło. Słabe 
wiatry południowe.

Państwowej Loterji Klasowej 
Główną wygraną

MILJON ZŁ. 
zdobędziesz, kupując los 

w największych i najazczęśliwsaych 
kolekturach w Zagł. Dąbr.

Józefa HLAWSKIEGO 
w Soinowcu, 3-go Maja 23, 
w Będainie, Małachowskiego 1, 
w Dąbrowie Górn., 3-go Maja 4. 
w Zawierciu, 3-go Maja 1, 
w Grodicu, Kościuszki 3, 3920
w Czeladzi, Kościelna 3.

Co dragi lo*  wygrywa!

Cena losów:
>/.-cl. 10, >/,—«•• 20, al. 40. 

Po wyjściu na wolność, Gorgułow ogło
sił w pismach takie oryginalne oświadcze
nie: „OficjaHnie stwierdzam, że nieprzyjem
ny incydent w kawiarni Central, dn. 25 
czerwca, w czasie którego narażona była na 
szwank cześć mojej żony, spowodowany zo
stał przeżeranie z winy złych ludzkich ję
zyków, a prócz tego ja byłem zupełnie pi-
jany. .

Dlatego tez śpieszę donieść publiczno-

Pogrzeb ś. p. prezydenta Doumera
Arcybiskup Paryża odprawił egzekwje.

PARYŻ, 12.5. Do pałacu Elizejskiego 
już od wczesnego ranka przybywały 
dziś oficjalne delegacje dla wzięcia u- 
działu w pogrzebie prezydenta Doume- 
ra. Przed godz. 8 przybyli: prezydent 
Lebrun, król belgi jaki Albert, książę Wa- 
lji, książę Aosta, ks. Paweł serbski, ce
sarz Annamu, rząd w komplecie, korpus 
dyplomatyczny i członkowie obu Izb.

O godz. 8 rano ruszył kondukt, zdąża
jąc do katedry Notre Damę. Trumnę ze 
zwłokami prezydenta Doumera umiesz
czono na wozie żałobnym, przybranym 
wstęgami o barwach francuskich. Kon
dukt poprzedzał oddział kawalerj i.

Na ulicach płonęły latarnie okryte 
krepą. Na chodnikach tłumy publiczno
ści. O godz. 9.30 rano kondukt stanął 
przed wrotami katedry Notre Damę, skąd 
trumnę wniesiono do kościoła i umiesz
czono ją na katafalku, okrytym trójko
lorowym suknem. Nabożeństwo żałobne 
odprawił arcybiskup Paryża.

Tworzenie nowego rządu we Francji
rozpocznie się dopiero we wtorek.

PARYŻ, 12.5. Sytawc-jiapoildityciznia w 
związiku ze zwycięstwem twyiborczem le
wicy franłCiiisikiieji, ciągle jeszoze jest nie- 
wyjaśniiom-a-. Pasma piaryislkiie wyrażają 
pnzeikonainie, że przed 3 czerwca mie na
leży spodiaieiwać się żadnych deieyizyj.

Prezydent Lebirniin-, który w piątek 
prizeinoisi się do pałacu Elizejskiego, roz- 
poozraae konferencje w sprawie utworze
nia nowego ‘rządu dopiero we wtorek.

Gehenna więźniów na okręcie „Chaco”
Opowiadanie wypuszczonych na wolność w Gdyni.

GDYNIA 12.5. — Wypuszczeni na wolność 
ze statku „Chaco“ opowiadają okropne rze
czy o pobycie na okręcie-widmie. Więźnio
wie trzymani byli na dnie okrętu w okrop
nych warunkach hygjenicznych. Kierownic
two statku, a więc oficerowie i podoficero
wie, z więźniami obchodzili się niezwykle 
brutalnie, nie pozwalając im na krótki choć
by spacer po pokładzie okrętu. Więźniów 
trapiły naprzemian straszliwe upały w cza
sie, gdy „Chaco" znajdował się w strefie 
równikowej jadać z Argentyny do Europy, 
lub dotkliwe chłody, gdy wreszcie, po kil-

kotygodniowej wędrówce, okręt potępieńców 
wypłynął na wody europejskie.

Jeden z wypuszczonych na wolność, 22-let- 
ni warszawiak, Salomon Frenkel, opowiada, 
że gehenna, którą deportowani przeszli, nie 
ma sobie równej. Pomieszczeniem, które 
zajmowali, była tylko jedlna wielka kajuta, 
ogrodzona drutem kolczastym. Z dwóch stron 
tego drutu kolczastego mieściło się wąskie 
przejście dla warty, która stróżowała przy 
więźniach dniem i nocą, światło dzienne nie 
dochodziło do tego ponurego więzienia. Całe 
pomieszczenie oświetlone było reflektorami

OKRĘT „CHACO** W GDYNI.
Na rycinie widzimy scenę wysadzenia na ląd ze słynnego okrętu argentyńskiego 
o obywateli polskich, którzy pod konwojem policji oddani zostali pod opieke władz 

1- bezuieczeńsiwa w. G4x<ni-

ści, że sprawcą zajścia nie byłem ja, do
któr Gorgułow, ale nieprzytomny, pijany, 
nieodpowiedzialny za swe czyny człowiek, 
któremu należy przebaczyć.

Ostrzegam przytem, że podam do sądu 
każdego, który z tego powodu będzie coś 
uwłaczającego czci mojej żony opowiadał4*.

Prasa opatruje to wspomnienie uwaga 
krótką w formie pytania:

Czyż to nie warjat?* 4

Z katedry Notre Damę pogrzeb ruszył 
do Panteonu.

WARSZAWA, 12.5. Dzisiaj o godz. 11 
zrana w katedrze Świętojańskiej na Sta
rem Mieście odbyło się nabożeństwo ża
łobne za duszę ś.p. prezydenta Pawła 
Doumera. Nabożeństwo było wielką ma
nifestacją żałobną i wyrażało szczery żal 
narodu polskiego z powodu trągedji, ja
ka nawiedziła naszą serdeczną sojusz
niczkę, Francję i jej pierwszego obywa
tela, którego postać stanie się niechyb
nie symbolem bohaterstwa francuskiego.

Nabożeństwo żałobne odprawił ksiądz 
kardynał Rakowski, a uczestniczyli w 
niem p. Prezydent, rząd in corpore, cały 
korpus dyplomatyczny^ przedstawiciele 
stronnictw politycznych oraz organizacyj 
społecznych i wojskowych, które wystą
piły ze sztandarami.

Wieczorem o godz. 8 odbyła się na
dawana przez rad jo akademja żałobna.

Konferencje te będą jednak miially na 
celu tyillko przygotowanie terenu.

„Matiiiń1 lan&uje myśl utworzenia gabi
netu mniejszości paiłiaanentannej, w 
skiiaid którego weszioby wyłącznie >pr»zed- 
etaiwiiciele frakcji radykałów Herriiota 
i frakcji socjalistyczmo - republikańskiej. 
„Maitiiin*  Biądizi, że rząd taki mógłby lóozyć 
na poparcie zairówjno prawicy, jak le
wicy.

„CZARNA RĘKA”
W JUG0SLAWJI.

WIEDEŃ, 12.5. Prasa węgierska i au
striacka rozpisuje się w dalszym ciągu 
obszernie o sprzysiężeniu przeciwko kró
lowi Aleksandrowi, jakie wykryto wśród 
armji jugosłowiańskiej. Donoszą o a- 
resztowaniu 14 oficerów, należących do 
organizacji, noszącej nazwę „Czarna 
Ręka“.

Prasa węgierska posuwa swe informa
cje tak daleko, że donosi o przewrocie, 
jaki miał być pono dokonany w Belgra
dzie. Wiadomości te zostały jednak na
tychmiast zdementowane przez posła jw 
gesłowiańskiego w Budapszecie.

Jak naprawdę wygląda sytuacja w Ja 
gosławji na tle wykrytego spisku, trud
no dociec, ponieważ wszystkie depesze 
wychodzące z Jugoslawji są cenzurowa
ne, a granica jugosłowiańska została 
zamknięta.

Praiwdą jest, że w ostatnich dniach w 
Lublanie i Zagrzebiu odbyły się demon
stracje słoweńskich i chorwackich nacjo
nalistów, podczas których doszło do star 
cia z policją, przyczem padło kilku ran
nych.

Astronomiczne cyfry
DEFICYTU AMERYKAŃSKIEGO.

NOWY JORK, 12.5. Przywódca demo
kratów,, senator Robinizori, wniósł do niż
by rerprezentainitów doniosły pnoj-elkt 
t. zw. kryzysowej pomocy. Według pro
jektu Robinizonia izba reiprezemtaintów ma 
uchwiaiić pożyczkę -w bomach dolarowych 
na olbrymią sumę 2 milljardy 300 miiljo- 

. nów dóliairów. 300 mil jonów miałoby być 
użyte na ■zasdikii dlla bezrobotnych, a S 
rńlljatndly dioiarów na publiczne pracą 
zainicjowiaine przez państwo i przez gmi
ny na zatrudnienie bezriobtnycih.

Poza tem projekt Rebamzionia p-nzewiidu’ 
je ograniczenie pracy w przemyśle do 
50 godzin tygodniowo i udzielenie no
wych kredytów nękanym kryzysem or
ganizacjom farmerów.

Aczkolwiek part ja demokratyczna roz
porządza połową głosów w izbie, nie jest 
pewne, czy projekt Robiinzona przejdzie.

Deficyt w budżecie Stanów Zjedno
czonych przekroczył już astronomiczną 
cyfrę 2 milljardy 500 miljonów dolarów. 
Wpływy za pierwsze 10 miesięcy w bu
dżecie amerykańskim dały mniej o 892 
miiljony dolarów w stosunku do roku u- 
bieigłego.

w ten sposób, iż światło ich skierowane by
ło na więźniów, znajdujących się w ogro
dzeniu, podczas gdy wartownicy pozostawali 
w półcieniu.

Więźniowie przez cały czas podróży znaj
dowali się w pozycji siedzącej lub półleżą
cej.

W czasie swej podróży „Chaco“ zatrzymy
wał się w partach: Brazylji, Portugalji, 
Francji, Włoch i Hiszpanji. Aż do przybycia 
do Barcelony więźniowie nie mieli dostępu 
do ubikacji, znajdującej się na górnym po
kładzie. Potrzeby naturalne załatwiali do 
wiader, które znajdowały się w ogrodzeniu 
Panował tam wskutek tego zaduch nie do 
opisania.

Posiłek składał się rano z herbaty i Chle
ba, na obiad podawano gotowaną kukury
dzę, okraszoną jednym kartoflem i kawał
kiem mięsa, które z reguły było tak popsute 
i cuchnące, że nie sposób było go spożyć. 
Podobne mięso, jednak nie gotowane, lecz 
smażone, oraz herbatę otrzymywali depor
towani na kolację. Jedzenie spuszczano im 
z górnego pokładu w specjalnych kadziach 
poczem straż rozdzielała to jedzenie pomię
dzy deportowanych, którzy stali w kolejce.

Bicie więźniów było na porządku dzien
nym. Szczególnie dwaj marynarze argentyń
scy z pochodzenia Indjosi (Indjanie połud
niowej Ameryki), Fernandes i Olsahali, w 
brutalny sposób znęcali się nad więźniami. 
Wśród . więźniów pobitych znajdował się 
również obywatel polski Szulc, którego dot
kliwie pobito za to, iż nie stał równo w ko
lejce. Również w straszliwy sposób pobity 
został jedyny deprtowany Anglik Nat Coreń 
Andeloos.

W porcie barcelońskim stał okręt przez 18 
dni. Dopiero w 12 dniu pobytu okrętu za
stosowano wobec deportowanych pewne ul
gi. Również pierwszy oficer statku zachowy
wał się nieprzyjaźnie w stosunku do depor
towanych, tolerował złe obchodzenie z więź 
niami i kazał im, w razie protestu „zamknać 
pyski*.

Doprowadzeni do rozpaczy więźniowie, j 
których wielu myślało już o samobójstwie, 
zdecydowali się wreszcie w Barcelonie, nie 
bacząc na to iż mogą się narazić na re
presje zwrócić się do kapitana statku, by 
zastosował wobec nich bardziej ludzkie po< 
stępowanie Prośba ta wreszcie zogt-ają wy 
słuchana.
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GIMNAZJA HEBRAJSKlf DLA ŻYDÓW.
Gazety żydowskie ogłosiły’ przed 

kilku dniami wiadomość, iż dwa g m- 
nażja z hebrajskim językiem naucza
nia otrzymały od ministra Jędrzejewi- 
cza prawa publiczności. Są to gimna
zja w Wilnie i Brześciu, prowadzone 
przez Towarzystwo oświatowe sjoni- 
etyczne „Tarbut".

„Tarbut'' prowadzi w Polsce 85 
przedszkoli, 181 szkól powszechnych, 
10 gimnazjów, 4 seinriniarja i kursy pe
dagogiczne. Do zakładów tych uczę
szcza około 35.000 młodzieży, a uczy 
w nich około 1000 nauczycieli.

O prawa dla tych szkół, jakoteż o 
suibewmcje dla nich upominał się co ro
ku przy dyskusji budżetowej w Sej
mie po6eł Griinbaum, który był pre
zesem „Tarbutu".

Żaden z dotychczasowych ministrów 
nie mógł eię zdecydować na krok tak 
zasadniczy, jak nadanie tym szkołom 
praw publiczności. Dopiero p. Jędrze- 
jcwicz zrolbił to przed kilku dniami. 
„Nowy Dziennik", organ sjoiniistów 
krakowskch, doniósł, iż ten nowy su
kces zawdzięczać winni żydzi „prze- 
dewszystkieim żydowskiej reprezenta
cji parlamentarnej, a w szczególności 
posłom dir. Thonowi, dr. Roeinarinowi 
•t dr. Sommersteinowi, którzy w.ostat
nim czasie wytężyli wszystkie siły, a- 
by doporwadzć do uznania szkół he
brajskich".

Dodać należy, iż według „Nowego 
Dziennika” i drugie gimnazjum he
brajskie wileńskie „Tuiszija" otrzymać 
ma w ciągu bieżącego roku szkolnego 
prawa.

O prawa dla tych szkół wałczył: 
żydzi bardzo namiętnie, tak samo jak 
o prawo handlu w dni świąt katolic
kich.

Wprawdzie do szkół średnich pol
skich uczęszcza u nas około 20 proc, 
żydów i w życiu kulili rai nem naszem 
odgrywają żydzi dziś rolę potężną, to 
im jednak ne wystarcza. Polska musi 
stać się „matecznikiem dila żydosiwa 
całego świata i dla tego celu trzeba 
część inteligencji żydowskiej wycho
wywać w gimnazjach -hebrajskich. 
Anglicy w Palestynie nie dali szko
łom hebrajskim praw, nenia tam an. 
jednej szkoły hebrajskiej ^pubłtcznej. 
wobec tego rolę „matecznika spełnić 
musi Polska. _

Min. Jędrzejew>lcz „zrealizował je
dno z największych marzeń żydostwa 
całego świata. Teraz juiż sytuacja wy
jaśniona. Do szkół- hebrajskch lud
ność żydowska niechętnie posyłała 
młodzież, bo gimnazja te nie dawały 
ipraw wistępiu do szkół wyższych. W y • 
chowankowie ich muieiełi albo ..zdawać, 
jako prywatyści w gimnazjach pań
stwowych w języku polskim, albo je
chać zagranicę. _ _ .

Obecnie, po zarządzeniu .p. minstra 
Jędrzejewicza odbędą się w tych gim
nazjach matury, w obecności delega
tów Ministerstwa, egzaminować będą 
nauczyciele tych szkół. Co ważniej
sza, także wychowankowie innych 
gimnazjów hebrajskich (bez_ praw), 
będą mogli przed tą samą komisją 
zdawać matury w języku hebrajskim.

W ten sposób uniezależnią się, boć 
przede ani Ministerstwo .ani kuratorja 
nie mają wizylatorów-Pokików, któ
rzy znają język hebrajski. Delegata
mi władz muszą zostać sami żydzi. W 
ten sposób Zrealizuje się faktycznie 
auionomja kulturalna żydowska w 
Polsce.

Inaczej mówiąc: „na odcinku walki 
o kulturę żydowską" w Polsce zwy
ciężyli sjoni-ści: Thoii, Roemarin i Som 
merstein. „Odcinek gospodarczy" ży
dowski, to resort p. Wlślićki-ego, któ
ry dla zapewnienia 6obie zwycięstwa 
„.urzęduje" w BB„ razem z kilku to
warzyszami, wymyślając od czasu do 
czasu Grunbaumowi i innym sjoni- 
stoon, którzy stanowią osobną frakcję 
■parlamentarną, wstrzymując sic co- 
najwyżej od głosowania za budżetem 
rządu sanacyjnego. Role ro/egrańe są 
znakomicie: Griinbaum, „walcząc" z 
sanacją, uzyskuje od niej prawa dila

„To SlOOSeilS...
Jeżeli wieś jest w nędzy, niema po

wodzenia w mieście, w przemyśle i 
handlu. Wieś iio w Polsce — 80 proc, 
odbiorców. Gdy m eszkańcy wsi nie 
mają nawet na sól, nie może być do
brze... To też niezwykle Charaktery
styczny: jest głos sanacyjnego „Kurje
ra’ Wileńskiego", gdzie pozwolono so
bie na takie urągowisko z chłopskiej 
nędzy:

„Kiedy więc mieszczuch musi co dalia có
ra,? więcej redukować swoje dawniejsze wy
datki ń a swój tiryb życia, to wieśniialk odży
wia się nadal tak, jak przedtem, ubiera się 
tak jak pnzedttent i tak jak przedtem nie ma 
żadnych wydatków na potrzeby tak zwane 
kuituraJne. Tyiliko zapas gotówki nie zwię
ksza się i zgoda na to. że czasem coś niecoś 
z wypchanej dawniej pończochy, sohowanej 
w popiele pod piecem ubywa'. „Ratować 
wieś jakiemiś specjalnęmi sposobami od skuł 
ków dzisiejszego kryzysu — to nansens* ’.

Dosłowna cytata! Odżywa jak 
przedtem. Ubiera jak przedtem... Wy
pchana pończocha (sic!). Ratować 
wieś... to nonsens! Do tego doszli, do ta 

. kiego ustosunkowania uczuciowego, 
do takiego socjalnego „nastawień a” 
panowie z sanacji. 

gimnazjów lii brii joklcli. Wiślic.k*.  
współpracując z sanacją, zyskuje dla 
żydów przywileje na polu gospodar-
cz&m.

W tych dniach decydować się ma
ją uprawnienia dla polskich ■ szkół 
prywatnych i najbliższa przyszłość 
■pokaże, jaki będzie los dalszy wielu z 
tyć-h szkół. Są wśród nich takie, o któ
rych przedstawiciele władz szkolnych 
orzekli, że owszem. „poziom naukowy 
wysoki, ale za mało aktywne w dzie
dzinie wychowania państwowego",

' Zapytać się .godzi, czy dwa gimnazja 
hebrajskie „Tarbutu" w Wilnie: i w 
Brześciu zrobiły więcej dila wycho
wania polskich państwowców, niż za
służone dla polskości gimnazjum żeń
skie prywatne w Radomiu,. któremu 
odebrano prawa, bo dyrektorem jego 
był senator Soityik, bojownik o szkole 
polską za czasów carskich?

Wjazd nowowybranego prezydenta Francji Alberta Lebruna <b Paryża w towarzystwie 
premjera Tardieu.

Nowa prowokacja Gdańska.
Senat nie pozwala na urządzenie zlotu harcerskiego.
Senat, gdański odmówił wydania po

zwolenia na . odbycie zlotu harcerzy 
polskich z okazji uroczystości gdaft- 
•kiego hufca skautów polskich, powo
łując się na zakaz zgromadzenia pod 
golem niebem, oraz na zakaz dla 
członków zagranicznych politycznych 
organizacyj noszenia mundurów. Se
nat zakomunikował generalnemu ko
misarzowi R. P., że dla polskich or.ga- 
nizacyj sikautowskich wyjątków czy
nić nie zamierza.

W związku z powyźszem komisarz 
generalny R. P. wystosował do senatu 
gdańskiego pismo, w kłórem podkre
śla, że przepisy o mundurach organi
zacyj politycznych nie mogą być sto
sowane do ubioru skautów, traktowa
nych z sympatją we wszystkich pra
wie .krajach świata i stanowiących or
ganizację apolityczną. Organizacja

skautów, służąca idei zbliżenia mię- 
dzynarodowego, musi pod względem 
ubioru być zupełnie inaczej traktowa
na, aniżeli pewna organizacja polity
czna (hitlerowcy), w której programie 
dopatrzeć się można dążeń wywroto
wych w stosunku do statutu w. m. i 
której członków spotyka się w mun
durach na ulicach miasta.

Wkońcu pismo generalnego komisa
rza R. P. podkreśla, że naprężona sy
tuacja wewnętrzna, na którą powoły
wał sie również senat, nie jest następ
stwem rzekomej kannpanji prasy pol
skiej, lecz skutkiem akcji zupełnie in
nych czynników. Dowodem tego sen
sacyjne alarmy, rozpowszechniane o- 
statnio w części prasy zagranicznej 
przez specjalnie sprowadzonych kore
spondentów.

MOTYWY WYROKU 
w procesie brzeskim „Gazety Bydgoskiej* 4.

Onegdaj doręczone zostały redaktorowi 
„Gazety Bydgoskiej**  p. Malysze i jego o- 
brońcy motywy wyroku sądowego w głoś
nym procesie brzeskim.

Proces ten wynikł na tle artykułu pod ty
tułem „Zdziczenie moralne**,  omawiającego 
sprawę brzeską. Sąd bydgoski dopuścił do
wód prawdy z przesłuchania świadków, to 
znaczy byłych więźniów brzeskich, jednakże 
decyzją Sądu Najwyższego sprawa została 
przeniesiona do sądu toruńskiego, który ska
zał p. Małyszę na dwa miesiące więzienia.

Z tego względu motywy zasądzającego wy
roku wzbudziły wielkie zainteresowanie. Na
wiązując do ustępu zaskarżonego artykułu, 
że „więzienie ■ brzeskie nic jest odosobnio
nym fragmentem, ale ogniwem systemu 
zdziczenia moralnego i sadyzmu oprawców 
brzeskich, wydających rozkazy i nakazy**,  
sąd oświadczył, że uwięzienie działaczy po
litycznych w Brześciu i poddanie ich ostre
mu reżimowi podyktowane było „nie chęcią 
zadokumentowania jakichś sadystycznych 
instyntków, lecz było koniecznością państwo

wą, mającą na celu stłumienie -w zarodku 
prób zamachu stanu44. Tu wyrok sądu powo
łuje: się na słynne oświadczenie, złożone w 
Sejmie przez p. Sławka jako premjera i o- 
świadcza, że „nie mogło być i nie było44 na
kazów aresztowań, mających na celu nie 
działalność dla dobra publicznego, ale zaspo
kojenie sadystycznych instynktów.

Sad idzie jednak dalej. W artykule „Ga
zety Bydgoskiej^ sąd dopatruje się chęci 
wywołania pogardy w stosunku do władz 
państwowych, a w szczególności „niedopu
szczalnej krytyki44 min. sprawiedliwości i 
min. spraw wojskowych. Dlaczego odrzuco
no wniosek obrony o dopuszczenie dowodiu 
prawdy z przesłuchania byłych więźniów 
brzeiskich, sąd wyjaśnia tym argumentem, że 
„gdyby nawet stwierdzono poszczególne fa
kty nadużyć, nie mogłoby to udowodnić ist
nienia rzekomego okrucieństwa, sadyzmu i 
zdziczenia moralnego44.

Wyrok obecny nie wymaga żadnych ko
mentarzy.

Z DMIA.
ZABIEGI O POŻYCZKĘ 

WE FRANCJI.
Zabiegi o pożyczkę francuską po

djęte zesłały nanowo. Mianowicie 12 
bm. odibyoł się w Paruży doroczne wal 
ne zebranie towarzystwa kolejowego 
li a-ncusko - polskiego. Na posiedzenie 
to wyjechał wicemin. komunikacji p, 
Czapski wraz z dyrektorami Bobkow
skim i Gronowskim. Miały być tam 
m. in. rozważane sprawy upoważnie
nia zarządu do zaciągania pożyczki w 
drodze emisji obligacji. Upoważnie
nie to staje się niezbędne wobec trud
ności, ha jakie natrafiło wypłacenie ■ 
drugiej transzy pożyczki na budowę- 
magistrali kolejowej. Juk wiadomo, 
jedną z tych trudności stanowiła nie
wyjaśniona sytuacja polityczna we 
Francji w okresie przedwyborczym. 
Czy obecna powyborcza sytuacja stwo 
rzyla pomyślniejsze -warunki dila za
biegów pożyczkowych rządu polskie
go, okaże najbliższa przyszłość.
NIESŁYCHANE POSTĘPOWANIE.

(KA.P) W dniach 8 i 9 maja rb. ks. 
dr. Si. Łukomśki, bislkup łomżyńsk, 
zapowiedział kanoniczną wizytacje pa 
sterską parafji Zambrów w powiecie 
Łomżyńskim. Dnia 8 maja miały się 
odbyć czy inności kościelne wraz, z 
bierzmowaniem., a dnia 9 maja przed 
południem, katechizacja dzieci szkół 
miejscowych.

Dnia S maja zrana kilka tysięcy -pa
raf jan z ks. prałatem Misiewiczem i 
gronem innych księży na czele oczeki
wało dostojnego gościa na rynku zam
browskim. Cale miasteczko było ude
korowane, nawet domy żydowskie, je
dynie ratusz świecił gołizną, jak tłu
maczono się, z nakazu starosty łom
żyńskiego.

Można byłoby ten brak kurtuazji 
pominąć milczeniem, gdyby ks. biskup 
nie natrafił na przeszkody w swej 
pracy wizytacyjnej ze strony władz 
łomżyńskich. 1 tak inspektor szkolny 
nie zwolnił dzieci szkół powszechnych 
na katechizację; dowódca dywizji ge
nerał Młot-Fijałkowski zabronił v oj- 
sku, stacjonowanemu w Zambrowie, 
wszelkiego udziału w uroczystościach 
wizy tącyj nycli.

Ludność wyrażała gd-ośno swoje o- 
bu rżenie, że do tego w Polsce już do
szło, iż na uroczysty wjazd biskupa 
Urzędnicy państwowi zabraniają 
swym podwładnym witać i uczcić swe 
go pasterza i nie. dozwalają dzieciom 
wziąć udziału w prawem przepisanej 
katechizacji.

Wiadomość powyższa jest tak przy
kra, że nie clhciałoby się dać jej wia
ry. Możeby jednak władze centralne 
zainteresowały się tego rodzaju obja
wami szkodliwemi bardzo i z punktu 
widzenia pańetwow i go.
■MMMBBHWMBMaKOKaKanMiaSMaBMWr 

Kolonizacja bolszewicka 
NA POGRANICZU POLSKIEM.

Władze sowieckie powzięły7 uchwa
lę osiedlenia na pograniczu polakiem 
kilku tysięcy b. wojskowych komuni 
stów. Do realizacji tej uchwały przy
stąpiono już -w pierwszych dniach 
maja. Narazić ma być osiedlonych w 
pogranicznych miejscowościach okrę
gu zasławskiego, dryskiego i k-oezyr- 
skiego.3500 osadników-wojskowych

Pierwsza partja osadńików 'przy
była do okręgu zasławskiego dnia 7 
maja rb. Dążeniem władz sowieckich 
jest utworzenie z osadników silnych 
kadr komunistycznych, składających 
się z najprzychylniejszych elementów 
dla władzy Sowietów, fctóreby w wy
padku jakichkolwiek powikłań ze
wnętrznych służyły za wał ochronny 
przed interwencją zagranicy.

■Osadzeni na wl*  b. krasnoarmiejcy 
będą obowiązan prowadzić skoordy- 
nowaną i planową akcję wywrotcv-t!| 
na najbliżószym terenie polskim. OH 
powiednie środki finansowe wyasyguo 
wane zostały przez radę komisarzy 
rządu białoruskiego w Mińsku.

im * ii mu jumiirc. -bKs®

POPIERAJCIE 
P. C. K.
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imism róffli.
Niektórzy wybitni działacze sana- : 

cyjni w Zagłębiu zamieszczają swoje ‘ 
artykuły polemiczne na lamach „Ex- 
presu Zagłębia" anonimowo. W in
nych pismach podpisują pelnem naz
wiskiem, godlzą się na umieszczanie 
nazwiska w Expresie, gdy udzielają 
wywiadu, ale nie chcą dawać swej 
firmy w tem piśmie... dobrowolnie. 1 
Wolą to czynić anonimowo, w odróż- ’ 
nieniiu od takich działaczy, którzy na- < 
wet kilkunastowierszowe wypracowa- 1 
nia podpisują. ]

Ostatnio autor anonimowy, którego ■ 
jednak można po etylu poznać, zaata- i 
kowal „starą endecję z nowym szyl
dem stronnictwa narodowego" z po- 1 
wodu obchodu święta 3 Maja w Dą
browie. Jest to bardzo nieudana próba 
bronienia menerów sanacyjnych, któ- 1 
rzy pomimo głoszonych haseł beapar- 
tyjfflości tak partyjnością sanacyjną 
przesiąkli, że nawet w uroczystym 1 
dniu obchodit 3 Maja nie mogą się 
zwolnić od pęt partyjnictwa sanacyj
nego. Ze stosunkowo mało znaczącego 
przeoczenia Macierzy Szkolnej przy 
rozsyłaniu zaproszeń zrobili wielką 
sprawę polityczną, zapominając o tern, 
jak to uczynił obóz sanacyjny w uh. 
troku w Sosnowcu, gdy urządzał ob
chód 3 Maja i zapomniał zaprosić na 
posiedzenie komitetu, oiiganizacujiące- 
go obchód... Polską Macierz Szkolną, 
Harcerstwo, Hallerczyków i cały sze
reg innych or.ganizacyj. Ale. ponieważ 
urządzał to obóz sanacyjny, więc 
wszystko w porządku.

Niewiadomo również, dlaczego ano
nimowy autor określa Polską Macierz 
Szkolną jako opanowaną całkowicie 
przez endecję. W określeniu tem na
stawienie bezipartyjności uzewnętrznia 
się całkowicie. A-nommiowy autor naj
widoczniej jest więcej partyjinilkiem, 
politykiem, aniżel dzałaczem ośwato- 
wyim i o działalności Polskiej Macie
rzy Szkolnej nie ma wielkiego poję
cia. Nie ryzykowałby bowiem, takiego 
określenia, aby nie skompromitować... 
sanacyjnej Polskiej Macierzy Szkolnej 
w Będzinie. Czyżby anonimowy autor 
nie pamiętał, jak odbywało eię „sano
wanie" Pofekiej Macierzy Szkolnej w 
Będzinie. Ale to też wszystko w po
rządku, bo tam działała sanacja.

A jak to było w tym roku w So
snowcu? Czemu to sanacja, poprostu 
zbojkotowała obchód 3 Maja, ^ urzą
dzając dywersyjną uroczystość po
święcenia sztandaru jednego ze swych 
wyrostków? Czemu to przewodniczą
cy sekcji propagandowej, tkwiący ko
rzeniami w obozie sanacyjnym, -po- 
prostu sabotażował akcję propagan
dową, unieimożliwiając innym przy
stąpienie do pracy? I to człowiek na 
stanowisku, jak jeden z mówców na 

. ogólnej, zebraniu komitetu mówił, 
„daje gwarancję zupełnej apolitycz
ności i bezpartyjności?” Czemuż to a,- 
nonimowy autor tyle gorzkich słów 
znajduje pod adresem swoich prze
ciwników politycznych, z maleńkich 
źdźbeł czyniąc straszne rzeczy, a nie 
widząc olbrzymich belek w oku wła
snego stronnictwa, swoich łudzi, do o- 
brzydjiwości przesiąkniętych partyj- 
nictwem?

A w dodatku, jakgdyby na ironję 
pisze:

1) kcHisityrtnioja 5 maja była aktem praw
nym, który ideotegję. państwową wyniósł 
ma ńaezełine miejsce i ikazał wsizystkiemiu 
i wszystkim podpoirząidlkiow.ać się dobru 
państwa,

2) ustawa z dinia 29.4 1919 r. uczynniła 
dzień 3 maja bezaipełacyjiniie uiroczystem 
świętej .w całej Bizeozypoapołiitej ,a więc 
obowiązującem wszysitikidi abywatelli pol
skich.
Otóiż bardzo to dobrze uczynił par

ty jnik sanacyjny, dając taką konklu
zję święta 3-majowego. Tylko na tem 
tle istnieje różnica pomiędzy menital- 

' J^ścią sanatorów, którzy państwo u- 
tisamiają z sobą i swoimi posadami, 
a obozem narodowym, który żąda pod 
porządkowania osobistych względów 
interesowi narodu i państwa. I nie obóz 
narodowy wyzyskuje obchód 5-majo- 
wy na rzecz swoich politycznych ce
lów, cały wysiłek bowiem kieruje na 
rzecz propagandy oświaty, a sanacja, 
która chciałaby z tego uczynić od
skocznię dla swoich, ogółowi niesym
patycznych celów.

Jeżeli anonimek egpresowy, wszedł. 

już na drogę dysku® ji politycznej, a 
jednocześnie pozwala sofcie na brzyd
kie metody kłamczucha, przeinacza
jąc fakty historyczne, to w tem miej
scu należy mocno odparować. Pisze 
anonimek-Jdamczuch:

Nie należy się dziwić, że ludzie wycho
walni na 'Klcoilogji zrodzonej w cieniu tro
nu cara Wszecbraąji, usiłującej uczynić 
sprawę Polski sprawą wewuietuzmą Ro-sji, 
nie pozbyli się niewolili iozego sposobu my
ślenia w niepodległem państwie poiliakiieim. 
Tego argumentu kłamczuch sana

cyjny niie powinien był wysuwać wła
śnie przy omawianiu charakteru Pol
skiej Macierzy Szkolnej., do założenia 
której najwięcej przyczynili się... en
decy. I działalność Polskiej Macierzy 
Szkolnej jest zaprzeczeniem narzuca
nego obozowi niewolnictwa. Gdyby 
horyzont myślowy autora tyclh bre
dni był nieco szerszy, to wiedziałby o 
tem, że niewolniczy sposób myślenia 
reprezentuje dzisiaj nie ten, kto ma 
odwagę wypowiadania niezależnego 
przekonania, a ci, którzy dla karjery 
potrafią zaprzedać duszę, rozum i eu- 
•mienie. Takich zaś najwięcej jest w 
obozie sanacyjnym. Ale „rycerz z za
krytą przyłbicą1' słabo naogiół się czu-

Kinoteatry w Zagłębiu 
dziś wyświetlają:

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE: Szanghaj — Esspress. 
PAŁACE: Milion.

BĘDZIN
NOWOŚCI: Na Zachodzie nie było i 

źle“.
DĄBROWA

ARS: Kongres tańczy.
WANDA: Dwadzieścia cztery godziny.

— Parada miłości.
ZAWIERCIE.

STELLA: Puszcza.

je w swej sile argwmentacyjnej- i wi
dzi, że pozycji swej nie obroni. Więc 
ucieka się do czasów przedwojennych 
i tutaj jruiż daje follgę... zakłamaniu. 
Nawet' szkoda odpowiadać, możinalby 
<thyba przypomnieć udział p. Meysz
towicza w odsłonięciu pomnika... Ka
tarzyny, albo rozmowy działaczy sa
nacyjnych, dzisiaj znajdujących się 
na wysokich stanowiskach, z ministra
mi austriackimi i niemieckimi, którym 
nie ważyli się nic złego powiedzieć.

Kłamstwo ma krótkie nogi i daleko 
się na nieni nie zajedziie. Anonimek sa
nacyjny, nie mając pojęcia o akcji o- 
światowej, nie wiedząc o tem, .jak sa
nacja rozbija T. S. L. w Małopofoce 
Wschodniej, nie wiedząc, co to była 
Polska Macierz Szkolna przed wojną, 
nie wiedząc, czem jest obecnie, zamy
kając oczy na wyczyny partyjnictwa 
sanacyjnego, napisał .paszkwil na Pol
ską Macierz Szkolną w Dąbrowie. 
Wystrzelił zza płotu expresowego i u- 
ciekł. Alle... Polska Macierz Szkolna 
przetrwała "ci ęższe czasy okupacji ro
syjskiej i niemieckiej, przetrwa i... te
raz.

KRONIKA ZAGŁĘBIA>•
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Teatr miejski
W SOSNOWCU.

Dziś w piątek, po cenach najniższych — 
od 50 gr. do 1 zl. „LUDZIE W HOTELU1’, 
14 obrazów jp-tg powieści Vicki Baum, osnuty 
na. tle życia w najiwiiękisizynn hotelu berliń
skim. Bobaiteraimi tej interesującej sat-uki są 
ludzie różnych klas i zapatrywań: antyści 
bussiinesmatnii i wykolejeńcy. Początek wido- 
wiiiska puniktualinie o godz. 8.50, koniec o 
1120 woecz. Pnzedisipnzediaż biletów w firmie 
WE Czechowski, ul 5-go Maja 8.

„MECENAS BOLBtEC I JEGO MĄŻ“, uka- 
że się poraź dlru.gti w niedzielę wueczoirem 
o godz. 8.50.

Teatr Polski v Katowicach
REPERTUAR

Piątek 15 b.m. — „Noc w San Sebasrtjano’1. 
Sobota 14 b.m. —■ „Ukochany* 1
Niedziela 15 b.m. — „Interes z Ameryką* 0. 
Niedziela 15 ban. — „Księżniczika Cza.rda- 

sza“.
Poniedziałek 16 b.m. „Tang na diziewczęta* 1 
Poniediziałeik 16 b.m. — „Ukochany”. 
Wltonek 17 b.m. „Bohaterowie**.

Popołudniowe pnzedstawienia rozpo<cizyna- 
ją się o godz. 16-ej, wieczorowe o godz. 20.

X PODOFICEROWIE REZERWY KO
ŁA SOSNOWIEC. W zwią^kiu z przyję
ciem koimibaitiantów •wteiskiich dnia 15 b.m. 
w Oflikuiszm za<riziąd Koła ongamizni je dwiu- 
dnipiwą wycietCizkę do Olku&za i oikoiiic, 
dla swych ctzionkóiw i ich noiclziin. Zbiór
ka biiorąc-ycih udlział w wyicieczice dinia 15 
b.m. o godz. 7.50 ramo w 1'okailiu Zwiąizkiu 
Przejazd za izinii'żką 50 proc. Jedmocizieśnie 
podiaje siię do wdadomioiścii, że sitteeiainiie 
o odizmiakę stezele-Ciką II i III klasy odbę- 
dlzie 6'iię dinia 14 bum. o igod'z. 15.30 na 
LSitinzelinicy P. W. i W. F. uli. Aleja.

X DO NASZYCH PRENUMERATO
RÓW. Prizyipominamyi że zmiana adresu 
niie (pociągła za soibą żadnych 'kioisiztów, aini 
itouidtoości. Wy jeżdżą jacy ich ma letniska 
prosimy padać swój adres wyjiaizdu telle- 
fcmiicziniie (tel. 75) lub pnzez rozinoisi- 
eielikę g.aizet. Prieimuimeratia miesilęcana 
■wynosi zł. 5.50.
X Z KOŁA P. C. K. W SOSNOWCU. 
Onegdaj odbyło się ogólnie doroczne ze
branie czloóków kolia P. C. K. w Siois- 
inowiou. Po wyjsiuidhainiiu. i przyjęciu spra
wozdań, jiaik również preliiiminiarza bu
dżetowego na 1952 r. dokonano wylbo.nu 
•nowych wład®. Do zarządu weszli pp;: 
los. Śolbiczyńskii, dr. WeiMei, K. Strzelecki, 
Tmyibuircioiwiai, ■ dr. Sziwaribąrdoiwa i 'dr. 
Lieidtlke. Do komisji rewizyjnej (pp.: dir. 
Bedker, Kucewiczowai, Miichiaeł i Odafeiki.
X WIELKI TYDZIEŃ P. C. K. W związ
ku z wiellkim tygodniem P. C.K., tinwia- 
jajcyttu od dnia 10 do 16 ba, w pierwszy 
dkień Zietonych Świąt t.j. dn. 15 bm. 
odbędą się w Sosnowcu następujące uro
czystości: godiz. 9 rano uroczyste nialbio- 
żeiństtwo w kościele paraf jiadnym; godiz. 
10 — wymarsz pochodu z kościoła wraz 
z nowym punktem saniiannio - odżyw
czym i częścią taboru sanitarnego do 
płyty Nieznanego Żołnierza przed dwor
cem kdlejioiwym i złożenie wieńca; goidz. 
10.30 —■ poświęcenie II pumikitiu sainiiiair- 
mo - odżywczego, poświęcenie lokiaiłu 
biura P. C. K, odsłonięcie portretu śp. 
ks. szamb. Fir. Bleinlkiewiicza i przemó
wienie przed! dworcem, a w razie niepo
gody w sali (konferencyjnej na dworcu 
(środkowe wejście). Zbiórka o godzinie 
8.50 runo przed szkołą powszechną prizy 
uł. Preiz. Mościckiego. Organizacje pro
szone są o wzięcie udziału w uroczysto
ści ze sztainidiarami.
X MAJÓWKA STRAŻACKA W CZELA
DZI. W pierwszy dzień Ziellanych świąt 
zwyczajem dotroiczinyim straż ogniowa w 
Czeiliadizi urządza zabawę cłllia wszystkich 
n,a t. ziw. „Łączkach1'. Na miejscu przy
grywać będzie orkiestrą, oraz urządzony 
będzie bufet.

Narady dyrektorów 
szkół średnich Okręgu krakowskiego,

W Krakowie odbradował zjazd' dy
rektorów wszystkich szkół średnich 
krakowskiego Okręgu szkolnego. O- 
brady toczyły się przy udziale 'kura
tora i wizytatorów i dotyczyły spraw 
organizacyjnych szkoły oraz reformy 
studjów w związku z nowymi proje
ktem rządowym. Z wyjaśnień, udzie
lonych dyrektorom szkół przez przed
stawicieli kuratorjuni wynika, że ku
rator ja nie otrzymały jeszcze z Mini
sterstwa oświaty szczegółowych in- 
struikcyj odnośnie do toku zreformo
wanych studjów i całego systemu or
ganizacyjnego nowej szkody. Wyja
śnienia przedstawicieli władz szkol
nych obracały się jedynie w grani
cach ogólnikowych, znanych już 
wszystkim z doniesień prasy.

Na konferencji poruszano również 
sprawę ewentualnych dalszych redu- 
kcyj. i przeniesień sił profesorskich, co 
— jak słusznie podnoszono — stwa
rza atmosferę wysoce niekorzystną dla 
toku nauki a w szeregi nauczyciel
skie wprowadza ciągłą niepewność ju
tra i dezorganizację. Według oficjal
nego wyjaśnienia przedstawiciela kur 
ratorjiuim. w najbliższej przyszłości

Znęcanie się
NAD CHOPINEM.

Jedein z Cizytelroiików nadesłał nam pi
smo następujące:

Pamiętamy wszyscy niedawnie czasy, 
kiedy to utworów Chopina słuchało się 
■w gdębokieim skrupieniu i z adoracją ge
niuszu wielkiego muzyka. Olbeanie, dzię
ki postępowaniu polskiego riadjiai, n£e- 
śmiiertelny Chopin i jego przepiękne u- 
twory zaczynają 'wywoływać wśród.' iia- 
djołuchaczy uczucie ,niepokoju i zde- 
neiworaamiia, gdyż programy nadawcze 
tiaik są ulkiładainei, iż wiielkieigo imasizieigo mu 
zyka używa się na zatykamae diziiiur w 
fatalnie koinstrnomianych aiuidyicjadh. Kie
dy- poiwistiaje lulka pomiiędfcy ełuidhoiwńslkia- 
mii, przenwy te wypełniają iinitenmeizra 
i recitale, pinzewańnie muzyki chopiuow’- 
sikiej. Robi się to meichiainiozniiie, beiz na- 
myisliu i zdauza aję, że po odczycie o na
wożeniu roiliii, lub hodowli kur, następu
je iiniteirimeizizo w postaci noctarrau Cho
pina.

Wiidioozinie jest to wygodny sposób kle
jenia nieuidioillnąe zestawiianych progra
mów, gdyż ■większość .porastających dziiuir 
wypełnia gra na forłepiiiainiie utworów 
szopeinowskich, co m.a ten skutek, iż słu
chacz ze złością nauioa sltoahawikii.

Wielki nasz mistrz muzyki nie zasłu
guje na takie Iralktowianiie i jeżeli na
sze stacje niadawoze nie wiedzą, czem 
wypełniać liukii pomiędzy aiudycjiami, 
niech lepiej ogłaszają pnzewwy, a nie u- 
rządza.ją wysoce niciwłlaeciiwych słucho
wisk.

choć Szhufca 
łaim do o&tlat-

X W SZÓSTĄ ROCZNICĘ. Wczoraj u- 
płyimęło 6 lał od p.TizewarioitfiL, dokonanego 
dnia 12 maja 1923 roku.

Miano że tylu namnożyło się (zwolenni
ków pomajoiwej ideoloigjiii, nikt jiakioś z 
nich nie śmniał uiczicac tej rocznicy, od 
której wywodlzą &wą genealogję tpoila- 
tyczaią.

Czy może dtliatega., że przewrót został 
dokonamy w oimiię „walki z parfyjni- 
otweim*',  przeciwko -,zbyt wieilfti móępra- 
wośeiom* ’ i przeciwko „rozkładowi mo 
railinemiu*',  toezajceanu anaeize życie publicz
ne?

Kto dziś z iS'3inacji przypomni szczerze 
i bez cynizmu te hasła?

Jakoś brakuje ochoty, 
izakłamywaniia się doszła 
nich gramie.

Czyżby dizialiał ; tu 
wstyd?
X DOOKOŁA POLSKI. _______
-szą redakcję ó^-procemlowy iinwalilda p. 
Jain Stamiiołaiw Śwćdleirslkiit, melduj>ą)C, że 
korzystając z wolnego czasu wybrał się 
na rowerze kraj, fabryki „Łuciztnik‘‘ w 
podróż dookoła Poibjkii. WyjecftuafwBizy z 
Kielic, ma- zwieidizić Śliątsk, wTojew. Kra
kowskie, Lwciwiglkte, Lubieillskiie, Wainazatw 
ekie i Pnizmańsikie, skąd wirócd dło Kiełlc. 
Uciiążliwią tę podróż p. J. S. świderski 
odbywa,, óbywając siię 'beiz ręki, którą 
u'tiraic<ł na wnjoiie.

podświadomie

Odwiedził n*a-

nie zanosi się ani na redukcje ani na 
przenoszenia sił profesorskich. Zapew
nienia te wyrażone określeniem „w naj 
bliższej przyszłości" spotkały siię z 
bardzo różnorodnem komentowaniem 
ze strony dyrektorów szkół, którzy 
zarówno w ciągu bież, roku szkolnego 
jak jeszcze w Okresach poprzednich 
rządu sanacyjnego, byli świadkami b, 
licznych bezwzględnych przenoszeń 
sił nauczycielsk.ch na inne posady i 
masowej odstawki profesorów na e- 
meryturę.

Pod koniec konferencji, szef wy
działu bezpieczeństwa publicznego w 
wojew. Krakowskiem wygłosił refe
rat o niebezpieczeństwie, grożącem w 
szkole średniej ze strony żywiołów 
komunistycznych. Referent stwierdził, 
że oróby agitacji komunistyczuej w 
szkole, zaobserwowane w kilku za
kładach, zostały w zarodku stłumio
ne. Młodzież szkól średnich nie jest 
elementem podatnym dla wrogiej nam 
działalności, niemniej jednak kierow
nicy 6zkól winni roztczyć baczną o- 
piefcę nad młodzieżą szkolną, aby ją 
ustrzec przed jadem wywrotowej a- 
gitacji.
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Alkohol zatruty
HISTORJA Z PRZED 12 LAT.

Sprawie ochrony zdrowia ludności 
przy równoczesnem ostrzeganiu o szko
dliwych skutkach, jakie zarówno dila 
zdrowia ludności, jak i dla gospodarki 
rodziny powoduje puszczanie w obieg 
zafalowanych produktów spożywczych 
_ poświęciliśmy kilka już wizmiainek.

Instytiucjiami, powołanemii do wallki z 
faiłJsizeTStwamii, są zakłady badania środ
ków żywności i przedmiotów użyitlkiu. 
O wielkim znaczeniu i roli tych zakła
dów niechaj świadczy następujący u- 
etięp podlany przez prof. dr. L. Biierta w 
artykule drukowanym w czasopiśmie 
^Zdrowie44 (nr. 3 i 4 z dn. 15.H-32):

„W pierwszych latach Odrodzonej Polski 
na mniej więcej 2 tygodnie przed świętami 
Bożego Narodzenia dostaliśmy, w państwo
wym zakładzie badania żywności w Krako
wie przypadkowo 5 próby wódek z wagono
wego tranisportiu nadeszłego dio centrum -Za- ‘ 
głębia węglowego, transjpoirtu przeznaczone- i 
go na zaopatrzenie tamtejszej ludności „al- 
'koholowo wygłodzonej". Badanie, które 
stwierdziło we wszystkich próbach znaczne 
ilości alkoholu metylowego,. dało mi pod
stawę do telegrafioznego wniosku do władz 
adlministracyjnyich i policyjnych tegoż okrę
gu, by cały zapas wagonowy zostiał natych
miast zajęty, oe też spełniono przed rozdzia
łem między detailistów.

Jak dalece zarządzenie to było uizaisadnio- 
nem, dowiódł fakt doszły później do wiado
mości mojej, fakt śmierci trzech złodziejów, 
którzy włamawszy się do zamkniętego przez 
policję składu tych wódek uraczyli się za
braną zeń wódką w dzień wigilijny,, a w 
dnie świąteczne po wigiiiijii już zmarli.

Można sobie wyobrazić masowy pomór po
śród ludności tegoż Zagłębia w okresie świą
tecznym, gdyby owe wódki zostały dopu- 
szczoine <lo bandUm''.

Taikii jest opis hisforji Arfyiczącej me- 
d&wnrycŁ jesizcze czasów, a dtatyiazĄcy 
stosuinlków Zagłębia. D^bnoiwi^kieigo.

Jak wieiik-ą i pożyteczną, wolbec ujaiw- 
niionyieh faktów przez dir. L. Bicra, jest 
roiła imstytaoji badtonia środków żywtoo- 
śoi i przedmiotów, użytku,

X Z DOMU LUDOWEGO NA SATUR
NIE. Nia ostataiiem posJedlaemalu za,rząd 
Domu Iwdlowego na Saturnie ukonsty
tuował się następująco: Ozajplla — pre
zes, R. PudKk — wioeprezes i skarbnik,' 
M. Przybytek — sekretarz i kier, sekcji 
odezytowej., W. Mtedzińskii — zast. skarb 
mika, J. Łacłrma — biMjotekat®, B. Dą
browski — gospodarĄ Sb. Lisowski — 
zastępca, St. Kawatowsfci — kier, sekcji 
scemiicznej, Uzmański ■— kler, sekcji wy
cieczkowej, Brzeziński — bilardowej i 
Gaidaczek — dochodów .niestałych.
X O LIKWIDACJĘ B. TOW. POŻYCZĘ. 
OSZCZ. W CZELADZI. Z Czeladzi o- 
trzym.ujemy list, w którym zaiintereso- 
wa/ni zwracają się za naszem pośrecliui- 
ctwem do .komisji likwidacyjnej b. Tow. 
pożyczkowo - oszczędnościowego, *z  zapy
taniem, kiedy wreszcie nastąpi likwida
cja. Przed kilku miesiącami sprawa ta. 
była poruszana i spowodowała ruch w 
komisji. Ostatnio jedlnak komisja nie dia- 
je żadnego znaku życia, wywołując 
zaniepokojenie zainteresowanych.
X ZATRZYMANIE DUŻEGO PRZEMY
TU. W Będzinie zatrzymano nie jakiego 
KincWera z Dąbrowy i Kowalską z Sos
nowca, przy których znałieziOno 17 kg. 
tacharyiny, przemycanej z Niemiec.

Trudno ukrywać
PRZYKRĄ PRAWDĘ.

Obecnie 'wydawane są bezrobotnym 
prawdopodobnie po raz ostatni w tym 
sezonie, kartofle i mąka. Jalk wiadomo, 
akcja pomocy bezrobotnym na naszym 
terenie będziie prowadzona nadiaj, jed
nakże skutkiem braku środków pomoc 
ta będzie znacznie ograniczona i udizie- 
lania tylko wrazie konieczmej potrzeby. 
W związku .z seizonem letnim pomoc bez
robotnym udzielana będzie w formie za
trudnienia przy robotach puHiciznych. 
Niestety, z braku funduszy rolboty te 
będą prowadzone w bardzo szczupłych 
roizmiaraich, a więc pracę otrzyma nie
wielka ilość bezrobotnych. Ponieważ na 
znalezienie pracy w przemyśle absołut- 
inie nie można liczyć, bezrobotni, posia
dający gospodarstwa rolnie, względnie 
mogący znaleźć pracę na wsi, pawiinini 
tam się przenieść, gdyż na naszym tere
nie tak się stosunki układają, iż praicy 
ta nikt nie dostanie z tej prostej przy
czyny, iż posiadamy nadmiar maik do 
pracy, a ooraiz mniej warsztatów7 i przed
siębiorstw i dlatego trudno ukrywać 
przykrą prawdę, że kto rniz stracił pra
cę w Zagłębiu, więcej jej nie otrzyma 
i z tego względu, jeżeli tylko może, po- 
winrec jei szukać na iunuym terenie.

Zagłębia przybył wczoraj pre-Do Zagłębia przybył wczoraj pre
zes Komitetu głównego pomocy bez
robotnym b. min. Klarnet, w towarzy
stwie p. Grunwalda, naczelnika wy
działu Ministerstwa pracy i opieki spo 
łęcznej i wojewody ikieleckiego p. Pa- 
ciorkowskiego, celem zaznajomienia 
się na miejscu z akcją pomocy bezro
botnym.

W związku z tem wczoraj, w gabi
necie p. starosty Boxy odbyła się kon
ferencja z udziałem przedstawicieli 
miast Zagłębia, inspektora pracy p. 
Fedorowicza i kierownika P.U.P.P. 
radcy Janika. Na konferencji tej p. 
prezes Klamer szczegółowo się infor
mował i badał formy akcji pomocy 
bezrobotnym w Zagłębiu, jak ta pra
ca została zorganizowana oraz porów
nywał ją z pracą na innych terenach 
w Polsce.

W toku konferencji omawianą była 
sprawa przejścia z obecnej formy po
mocy na formę zatrudnienia bezrobot
nych w granicach funduszów, jakimi 
Komitet będzie dysponować.

Wreszcie, omawiane były rodzaje

W sprawie bezrobocia
BAWIŁ W ZAGŁĘBIU PREZES GŁÓWNEGO KOMITETU 

B. MIN. KLARNER.
pomocy bezrobotnym w przyszłym ro- 
lcu, w okresie zimowym, a to w .prze
widywaniu, że'taka akcja będzie rze
czą konieczną. Zastanawiano się przy- 
tem, co dałoby się zużytkować z do
tychczasowych fonu pomocy w roku 
przyszłym, na podstawie zebranych 
doświadczeń, ewentualnie co należało
by zmienić, aby akcja ta dala naj
większy pożytek.

P. prezes Klarńer badał również 
szczegółowo stosunek procentowy u- 
diziału poszczególnych gałęzii gospo
darczych w społecznej akcji na rzecz 
bezrobotnych, jak również intereso
wał się specjalne kwestją zakładania 
ogródków robotniczych, kładąc na to 
•specjalny nacisk.

Po konferencji p. prezes Klamer u- 
dał się z p. wojewodą i p. starostą do 
Dąbrowy, gdzie istnieją taikiże ogródk; 
dla bezrobotnych, badając szczegóło
wo ich organizację, warunki pra
cy i t. d.

Popołudniu p. prezes Klamer odje
chał do Warszawy.

HASŁA I CZYNY
Polskiego Czerwonego Krzyża.

Dorocznym zwyczajem Pollisiki Ozerwo-1 potinzieb eipolecizeńsitlwia i państwa, a siłia- 
■ny Krzyż urządza swój „Tydzień44 pro- x-'-Ł ~ ™ ------
paigiamidioiwy, jialkii w roku bież, przypaidia 
w okresie od 10 d>o 16 maja. Za&adlniiicizym 
cólem tego „Tyigioidiniia“ jest zapoznanie 
ciałeigo społecizeństlwa z dizdialiałiniością tej 
wysoce pożyteozmej insitytiuicjii, której 
statutowo określone zadlania wypływają 
z potrzeb społecznych i pańatlwowyich, 
jakie wywołuje wojna łub klęski żywic
owe i społeczne.

Zwłasizcza chwila bieżąca-, kiedy to z 
jednej strony rozmaite klęski z beEinobo- 
ciiem na ozelle przyhiierją groźne i niepo
kojące objawy, z diruigiej zaś niepewne 
jut-ro wiCii-ąż sitriasizy nas możliwościami 
wybuchu klęski najst-ras.zintej6izej, jaką 
jest wojna, — zwłasizcza obecnie każdy 
winien sobiaie uświadomić, że rozwój 
Czerwonego Krzyża, jest istotną gwaran
cją i zabezpieczeniem podczas katastro
fy-

Pollstki Czerwony Krzyż, dążąc do zig-ru- 
powania elementów 6połec,znych dlla or
ganizacji ratownictwa -na wypadek woj
ny i 'kilęslk żywo-łowych, tego ratowni’- 
ctwai, kitóre — jaik dowodzą fachowcy — 
poisiiaidia pierwszorzędne znaczenie dllia 
ludiności cywilnej., narażonej na wszyst
kie groźne skutki współczesnej wojny, — 
winien uizyskać poparcie wszystkich 
warstw społeczeństwa., bez różnicy wy
znań i przekonań politycznych.

Boć przecie każdy kto cierpi, zasługu
je na współczucie i ratunek.

Należy podkreślić, że Polisiki Czerwo
ny Krtzyż jest organizacją społeczną,, 
która pasiada — na zasadzie dekretu 
Prezydenta Rzeczypospolitej z mocą 
ustawy z dln. 1 września 1927 r. — ■wszel
kie wairiwniki programowego rozwoju dlla

po-

na-

ftiuit tej instytucji daje możność powoła
nia w szeregi Czerwonego Krzyża jiaik- 
najwiięcej czynnych członków, społecznie 
uświadomionych i poświęcających swą 
pra>cę wspólnym poirzehom.

Już samo suche wylliczeniiie fragmen
tów diziiałailiności Polisikiiego Ozenwoneigo 
Krzyża śkiiaidlcay o niezwykłej skallii pro
gramowych prac, a także dowodlzii faktu, 
że instytucja, która takie zadania ma do 
wykoinainiiai, mnisi posiiaidać odpowiednie 
poidisitawy materjiadine, inaczej bowiem te 
niezbędne prace nie będą należycie ro- 
zwinręte>, co znów odibije się fatallinie na 
ważnych dla pańisitlwa i społeczeństwa 
działach.

Wypełniając to swoje pratwdziiwe 
islainnicitwo, Poltekii Czerwony Krzyż:

szkoli i organizuje kiadiry drużyn 
towuiiczych, zastępy sióstr pielęgniarek 
i personel pomocnicizy;

gromadzi sprzęt i materjaiy, niezbędne 
dlia akcji ratowniczej;

utrzymuje i prowaidlzi szpitale, sana- 
toija, schroniska i szereg iinych zakła
dów leczniczych i dobroczynnych;

■rozwija pomoc uwięzionym i zesłanym 
do Rosji Sowieckiej;

uruchamia, akcję ratowniczą dla liudino- 
ści, dotkniętej klęskami i chorobami;

nauic-za praktycznego stosowania higje- 
ny i zdrowia;

krzewi hasła humanitarne wśród mło- 
dizieży w życiu społecznem i w stosun
kach międizynairoidiowych.

Nikt przeto nie może pozostać oboję
tnym wobec potrzeb Polskiego Czier wo
lnego Krizyża, który realizuje tak powa
żne zjadania.—

Dalsze obciążenia podatkowe?
SPRAWA DOPŁAT WODOCIĄGOWO-KANALIZACYJNYCH 

W SOSNOWCU.
Onegdaj w Magistracie sosnowiec*  

kim odbyła się konferencja przedsta
wicieli Magistratu z przedstawiciela
mi Rady zjazdu, Towarzystwa prze
mysłowców, Izby przemysłowo-lian- 
dłowej, Stowarzyszenia właścicieli 
nieruchomości, Stowarzyszenia kup
ców polskich w sprawie zamiany po
datku drogowego i podwyższenia po
datku od nieruchomości na „dopłaty 
na urządzenie wodociągowo-kanaliza
cyjny". Wprowadzenie tych dopłat 
zamiast tamtych podatków zaprojek
towało województwo, a ma to dać w 
sumie 260.000 zł. W uib. roku z podat
ku drogowego preliminowano 60.000 
zł., 200.000 zł. miałoby być pokryte z 
50 proc, dodatku do państwowego po
datku od nieruchomości. Gdyby zain
teresowane sfery zgodziły się na spe
cjalne opłaty wodociągowo-kanaliza
cyjne. nie byłby Dobierany Dodatek

drogowy, jak również nie podwyższo
ny byłby dodatek do państwowego 
podatku od nieruchomości.

Zdawałoby się napozór, że właściwie 
sytuacja w niczem się nie zmienia. 
W istocie jednak powoduje to obcią
żenie dalsze właścicieli nieruchomości 
o 200.000 zł. Zaznaczyć trzeba przy- 
te, że Rada przyboczna w ub. roku 
jednomyślnie opowiedziała się prze
ciwko nakładaniu na obywateli mia
sta nowych obciążeń. Podobno władze 
wojewódzkie zajęły tego rodzaju sta
nowisko, że gdyby nie zostały wpro
wadzone owe dopłaty wodociągowo- 
kanalizacyjne, to w takim razie doda
tek do państwowego podatku od nie
ruchomości będzie musiał być powię
kszony, bo owe 200.000 zl. muszą się 
znaleźć w dochodach Magistratu.

Dlaczego muszą? Chodzi o to, że 
Bank Gospodarstwa Krajowego w

tym roku zażądał wista o' ira do bud
żetu 925.000 zł. na poczet swoich na
leżności, podczas, gdy w oku ub. spła
cono około 750.000 zl. J udaj nasuwa 
się pytanie: czy je<st eluszneni w obec
nych ciężkich czasach żądanie Ban
ku Gospodarstwa Krajowego.

Gdyby jeszcze właściciele nierucho
mości znajdowali się w położeniu, u- 
inoźl'wiającem iim w pełni korzysta
nie z dobrodziejstw wodociągowo- 
kanalizacyjnych, gdyby dzięki spe
cjalnym rozporządzeniem, nie stawali 
się fikcyjnymi właściciiei . ■ : domów, 
gdyby nie zjawisko uciekania się wła
ścicieli domów do Towarzystw dobro
czynnych z powodu braku środków 
do życia, gdyby nie te wszystkie oko
liczności, być może, projekt specjal
nych dopłat nie napotykałby na spiże 
ciwy. Ale w obecnych warunkach, 
zakrawa to doprawdy na przykrą 
ironję.

Można być niemal pewnym, że wp-ro 
wadzenie jakichkolwiek nowych ob
ciążeń w obecnym czasie przyczynić 
siię tylko może do pogłębienia kryzy
su. Magistratu nie uratuje, a wielu 
ludzi ostatecznie zrujnuje.

Na dzisiejszem posiedzeniu Rady 
przybocznej omawiana będziie spra
wa dopłat ■wodcciągcwo-kanali-zacyj- 
nych. Ciekawem będziie stanowisko 
Rady przybocznej, jak się ustosun
kuje do tych zagadnień.

Sprawa placu
PRZED STACJĄ W DĄBROWIE.

Prizeid. stacją fcotejową w Dąlbro-wie 
ziniajdwje się diaflerkio •wyisiu.n.ięty parkan. 
'kjodiejOwy, skudikteini czegio uilsitca Kościiiufiz 
ik.i jeisit w tem miiejecu moicdio zmieikisiziiał- 
cona. Chcąc uregulować ulicę, Ma/gitatnait 
iziwria/oaił cię w tej spia-wiie do właidiz Lo
le joiwyicih, leCiz nie otezymiaino oidlpowiie- 
ctei., z czego motania wywińoisikcnwiać, iiż 
pToipoizyicja miaigiiistirahu spotkała się je- 
żeli nie z oidimo-wneon, to w każdym iaizie 
z nieeihętinem stiamowiiskiiean' władlz kole
jowych. A p-rizieicietż w ipieirweizyim rzędizie 
tyim właidiz-oim powiin.no z-aileźeć na uireg-u- 
Iowamóu doisięipn do stacji i itusuinilęciini fa • 
talnego sknzyiwieniia ulicy, diz.ięł i czemu 
zyskałby nietyfllko wygląd oatego terenu 
przed stacją, leciz ułia4iw:iioinioii>y puibliczuo- 
ści dostęp do diwotrea.

Sajdlzić należy, iż wlaidze kolejowe w 
iimię ogólnego diobna przychylnie odnio
są się do projekitu maigiisiiriaitu i zgodizą 
się na uiponząidkowiainie ■wsipominiainego 
terenu.

I
Chciał być sławnym
DLATEGO POPEŁNIŁ ZBRODNIĘ.

Nic jednokrotnie już omamiano w pra
sie znaczenie i 'wpływ kiryminailnego pi
sma p.t. „Detektyw44. wydawanego w 
Krakowie, przyczem cytowano priz^Llą- 
dy, kiedy przestępcy przyzna wał 
plam zbroidlnii układali na (podfetawle za- 
miesizciziajiych w ,jDetektywiiie“, ^bairw'- 
nych^i porywających^ opisów. Do dowo
dów przybywa obecnie mowy dokumenl.

Mianowicie w Sosnowcu opowiadają, 
iż fryzjer Posyłek, który w przed kilku 
tygodniami zautrzelliił swą narzeczoną 
Jackowską i właściciela zakładu fry- 
zejiskiego Kapuścińskiego, poczem sam 
odebrał sobie życie, jeszcze na dwa ty- 
godlnie przed popełnieniem Zbrodni mó
wił, iż tylko przez dokonainie jakiegoś 
dużego przestępstwa można zostać sław
nym, zwłaszcza, że fotograf ja sprawcy 
będfcie ziamieiSzCtzoną w „Detektywie44.

Posyłek cel osiągnął, gdyż istotnie za
równo jego, jak i pomordowanych prze
zeń ofiar fotograf je były w „Detekty 
wiie44.

X KRADZIEŻE. Z lodowni Juljana 
Klaczko w Zagórzu (Miiraisizeiw^kiicih 80) 
iskraidziono 100 kg. mięsa, 40 kg. słouiny 
oraz różno wędlliiiny, ogólnej wartości 560 
złioych. Z tej samej lodowni i skradlziiono 
również bratu poszkodowanego Bogusła
wowi 50 kg. mięsa oraiz 40 kg. słoniny, 
wiaritości 140 zł.

Rajzie Glej^er, zamieszkałej w Będzi
nie (piliaic Preiz. Mościckiego 20) skra
dziono ze strychu bieliznę, wartości kil- 
kiadlziiesiąt zlbfych.

W CICHYM ZAKĄTKU.
Do malej mieściny (przyjeżdża tury sta 

Anglik i uda je się do hotelu:
— Proszę, czy mógłbym dostać pokój z 

bieżącą wodą?
Gospodanz (wystrasziony):
— Jaiklto? Zamierza pan ryby łowić?.

powiin.no
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X OSOBISTE. Wczoraj opuści! najsae 
miasto p. Adam Mróz -który miiańiolwiamy 
został •kioimioirujiikii.eaii prizy isą|dza<e> giriodlz- 
kiiim w Scikohoiwi-e na Podlasiu.. P. Mróz- 
za ostatniej kadencji rady miiieijiskiiiej był 
■wiiceiprezyiclenteim’ m. Zawiercia. Do riaidly 
(miejskiej wybrany by! z liiisty wlaiśicicńellii 
nieriuchomciśc!. Jako jeden z aatoiżyciiielli 
iniiiejisikaej Oichoimiczej straży (pożiarin., byli 
ido ostiatnóc.h dlnii jej naicizeJnilkiieim. W ub. 
isicibuitę w remizie sitiraiżaicikiiej], eteaiż miej
ska b. serdecznie pożegnała oldjeźdlżają- 
ceigo swego naezcillńkia.
iX EGZAMINY MATURYCZNE JUŻ SIĘ 
ROZPOCZĘŁY. Od poiniediziailkuL b. ty
godnia. w tiuiteijsEeim giminiaizjuim. męfiikiiieim 
Tozipoiczęły się piśmienne egzaminy mia- 
tiuryicizme. Ze względu. na ciiaismotę iw bu
dynku ezikróiiym, egzaminy to, ipoid prze- 
woid(n:ictWem dyr. giiirrun. p. Jama- Noiwii-ń- 
stkiego, odbywają się w dużej gaili resur
sy TAZ. w Zu,’A\:-?.rchi. Do ogziamiiniów 
(przystąpiło 21 uczniów,.
X W PRZYSZŁYM ROKU SZKOLNYM 
iklLaisy pierw risizc taik w ginnirazjuiini żeiń- 
gikiileim «p. II. Mdłcizew-ęikiej jak i w g:im- 
nazjum nic.-kiein zastaną ut’rzyuiiiaincs co 
już jest przesąd zo.ne. '
X ZNÓW ZATRZYMANIE POCIĄGU. 
Onoigdia  j na szlak u kniejowymi Łaizy — 
Zawiercie, służba kciLejoas^i zunuisizoina 
była zatirzymiać pcc-iąg towarowy ,z wę- 
igflieim, gdyż większa gruipa węglarzy u- 
sdowala doik-onać iknadiaieży. Przybyła 
pofejaA^raz ze służbą kolejową niaipaisb 
niików odpędziła, udiaremrójjąc dckoima- 
■uiiia kradzieży.
X WYBICIE SZYBY W POCIĄGU. One- 
gidaj izdąiżający w stronię Częstochowy 
pociąg ipciąpiesany. za fabryką TAZ, 
przez kilku wyrostków obrzucony zestal 
ikaimiiemiąimih które wybiły etzyłbę. Na 

, szczęście wypadku z ]<uid'źmi nie było.
X KRADZIEŻ CEBULI. Maurze- Anto
niemu ze wsi Topola, po w. Pińczowslkie- 
.go. omegdaj w Zawierciu ma nowym ryn
ku skradziono 1 worek cebuli dlymiki, 
•wartości 50 zł. O kradzież tę poszkodo
wany oskarża niejakiego Gómikoiwdkto- 
go Michała (Kościuszki).Kronika Olkuska.
X PODZIĘKOWANIE. Zarząd kola Pol
skiej Macierzy Szkolnej w O‘?kuisiziu ckla 
da. -serdeczne podziękowanie za uświet
nienie uroczystości w dniu 5 maja, a 
fszeze.gólinćej za uidiziial w wieezoriniey: on- 
kiesit-rze papierni „Klucze44 pod batutą ,p. 
Pcijacizka. „llejnaiciwi” pod kierów uui- 
ctweim p. KiarcIiaisizewEikicigo, orkiestrze. 
Stowarzyszenia młodzieży polickiej, na-1 
czróniikow.i s-traży p. Królikowskiemu, dr. 
Osowskiemu i wszystkim tym osobom 
i organizacjom, które nie <sizcz>ędziiły piria- 
cy i trudu przy zoiigamiizowiainiu tak im- 
pGuująceigo święta narodowego w Olku
szu. 6
X Z POW. KOMITETU DO SPRAW 
BEZROBOCIA. Wobec biLiiSikiiego teraniiniu 
całkowi tej liiikw.iidiaicji kompletów gmiiin- 
nyic-h, -powiatowy komitet dio spraw bez
robocia w Ołhuisizu przystąpi! obecnie do 
©pracowania ogółu. ego stpnaiwiozdainiia za 
okrćs od października do końca kwiet
nia r.b., t.j. za cały czas swej dziiaładlno 
ści. Aę-zko.wtok w maju zasadniczo za
siłków już s:>ę nie wyda je, komiiiteit po
wiatowy .postiainowii-l jeiszicze do końca ro- 
klidiżkoóne-go utrzymać dożywianie dziat
wy przy kiichniiach kioimiitetowych w O- 
grodizieńcu., Bolesławiu i Pilicy.
X O CAŁOŚĆ HISTORYCZNEGO ZA
BYTKU. W J eirizmanowiiicaich, gm. Suło
szowa, na Szlaku Ołkuisiz — Kraików stoi 
prizy dit-odize b. sita-ria kapłiicia., pochodzą
ca z opasów Kazimierza. Wielkiego, któ
rą ząb czasu dotkliwie nadAęyrężyl, gdyż 
budowla ta. jest w przedódiniu zawiale- 
®ia. Mieisizkańcy wsii chętnie diadizą bez
płatnie pracę, zarząd uizdrowiska ,,Oj- 
ców4' podobno diaje bezpliaitinie potrizebne 
drzewo, byleby urząd grniuy Sułoisizowa, 
który posiadia funduiSiz- na komserwacjię 
kaplkcy, wyasyigucwiaił odpowiednią sumę 
»a ten cel. Możeby specjialln.y urząd dla 
ko-ns:e.rw.aicji zabytków przy woijewódlz- 
tiwic Kiieileckem zechciia! zwrócić się do 
urzędu gminy w Sutosizowej o zaitiroisizczę- 
me się luiistoi-yciziiiym zabytkiem i nie po- 
ziwgiIII na- zagładę, temba-rdiziej że na ten 
Cel są firiidiusze w gminie.
X POMYSŁOWY CIEŚLIK Z ŻURADY. 
Andrzeja. Cieślika, właściciela sklepu

chwdlii Cieślik zwróci! się do p. Daf-nera 
•z preiteussją, że m. im. dal mu 2 sztuki po 
5 zł. fiallsizyiwe i żądlą! zamiarny na dobre. 
Spira.wia oparła1 siię o policję, gdraie pomi
mo ociąjgiamia się, Giieślik mnisia! zdjąć 
buty, z których -wypadły dioibre- diw.ie 
miOinety po 5 zł. Sztucizlka nie udała s:ę.

ŻYCIE GOSPODARCZE.
Miarą ostrości prxesilenia

JEST CAŁKOWITE NIEMAL ZAWI ESZENIE INWESTYCYJ W POLSCE
ne warunki przejścia do następnej fazy ko- 
njunktujry, przedewszystkiem stwarza wa
runki dla .stopniowego podejmowania dzia
łalności inwestycyjnej.

Miarą ostrości obecnego przesilenia w 
Polsce jest niemal całkowite zawieszenie in- 
westycyj. Minimalne rozmiary inwestycyj 
pozwalają przypuszczać, iż nie dokonywa 
się nawet wielu koniecznych renowacyj u- 
rządzeń zużytych w procesie produkcji. Im
port maszyn jest o polo>wę mniejszy, niż był 
w najniższym punkcie od początku r. 1925, 
czyli w r. 192-5. Jeżeli roamiary budownictwa 
w r. 1928 oznaczymy jako 10Ó. wynoszą one 
w pierwszym kwartale r. 1952 - 22.9. Za
trudnienie w przemyśle maszynowym wy
nosiło w pierwszym kwartale rb. 40 proc, 
zatrudnienia w r. 1928, a produkcja dóbr 
wytwórczych niecałe 40 proc. Dlatego wy- 
daje się, że dałszy spadek inwestycyj nie 
jest prawdioipodołmy. Renowacje zużytych 
urządzeń wytwórczych w zakładach obec
nie pracujących muszą być wykonywane i 
dlatego raczej należy sic spodziewać pew
nego wzmożenia ruchu inwestycyjnego. 
Świadczy o tern wzrost podań o ulgi przy 
przywozie niaszyn.

Produkcja dóbr spożycia spadla w znacz
nie mniejszym stopniu, niż produkcja dóbr 
wytwórczych: stanowi ona około 60 proc, 
stanu z r. 1928.

„Produktywizacja“ żydów w Polsce.

w Żuiriaidiziie, gm. Bollesłaiw; sąd grodzki 
iw dkusiziu, sikaizal oneigidlaj na miesiąc 
'wiięzieniia z zafwieiszeiniiem za osiziufe-tiwo. 
Oisiziu&two to poiłeigalo. na tern, że dioweip- 
ny Cieślik, rozmieniając biamknot 50-iziło-- 
towy u kupcia Dialfnora. w OikuPizu na- 
biłoiit, domaga! się pęciozlotówek. Po

Z biuiletynu Instytutu badania ko- 
njiunktur gosipodartzych i cen za ipier- 
wszy 'kwarta! rib. dowiadujemy się 
m. in.:

W Polsce stan rynku pieniężnego nie u- 
Iegł poprawie. Rozmiary udzielonych kre
dytów zmniejszyły się nadal. Bank Polski, 
piioiwadząc konsekwentnie ostirożną politykę, 
stosował nmilial pewnego rodzaju restr-ukcje 
kredytowe; banki prywatne utrzymywały 
plyamość na wysokim poziomie., co prowa
dzi również do restrykcyj kredytowych. 
Wkłady bankowe zmniejszały się nadal, 
zwężając pioidstawy siły kredytowej banków. 
Powrót do życia gospodarczego sum stezau- 
ryzowanych był nieznaczny. Wzrastały na
tomiast wkłady oszczędnościowe, co świad
czyłoby — zdaniem Instytutu — o wzroście 
w szerokich masach zaufania do stabilizacji 
stosunków finansowych w kraju.

Na rynku akcyj zaznaczyła się w marcu 
częściowa zwyżka kursów; obroty były na
dal nikłe. Na rynku papierów o stałem o- 
procentowaniu kursy utrzymywały się rów
nież przejściowo na poziomie wyższym, niż 
av poprzednim kwartale.

Ruch ten świadczy, że procesy wzajemne
go przystosowywania poszczególnych dzie
dzin działalności gospodarczej, mimo napo
tykanych oporów, odbywają się w dość 
znacznym zakresie, co wytwarza objektyw-

Nie należy 'lekceważyć akcji, j-aiką 
żydzi w Polsce rozwijają w kierunku 
,jprodu'ktywi'zacji", tj. przesunięcia 
części masy żydowskiej od 'handlu ku 
rzemiosłom, przemysłowi, ogrodmic- 
twiu, rołnitwu itd. Żydzi posiadają 
już szereg szkól zawodowych. „Nasz 
Przegród1' .informuje, iż w przyszłym 
1-o'ku szkolnym odbędzie się zjazd 
żydowiskiego szkolnictwa zawodowego

Emigracja i powrót wychodźców.
W ciągu pierwszego kwartału rb. 

wyjechało z- Polski ogółem 5.446 emi
grantów, w tern 1.554 osób do krajów 
europejskich, oraz 1.912 do krajów 
ipozaeuroipejdkic-ih. Do. Francji wyje
chało 1.118 emigrantów, do Niemiec 
58, do innych krajów europejskich 
558, do Stanów Zjednoczonych A. P. 
540, do Kanady 256, do Argentyny 
551, do Brazylji 309, do Urugwaju 
142, do innych krajów Ameryki 99, 
do Palestyny 165, oraz do innych kra
jów pozaeuropejskich 90 emigrantów.

Kronika gospodarcza.
SILNY WZROST KOSZTÓW UTRZYMA- 

NIA W WARSZAWIE. Kwiecień przyuiiósl 
.zinacziny wanost kosztów utrzyimauiią, sipowo- 
•cloiwany zwyżką cein żyiwintości. Według da
nych GUS. ogólmy wsikaźmiik kosztów udinzy- 
inaaiia w Waiuazaiwie biorąic za podfitaiwę rok 
1927 rówm-a. się 100, wyniósł w kwietniu 82.1 
wobec 79.6 w im-anou rb., wzrósł więc o 5.2 
(proc. Wskaźnik kosztów żywmości poclńiósl 
się z 64.5 na 68.2, czyli o 5.8 proc. Wisikaźni- 
ki innych kosztów utrzyimainia utrzymały się 
naogół na niezmienioinymi poziomie, wymioisi- 
ly więc dla a likobodiu i tytoniu 122.5, dla o- 
pału i świaka 129, dli a koimo Lnego 170.il, w 
daiaile odzieży i obwwia 75.

OBNIŻENIE CEN KART OKRĘTOWYCH. 
Syndykat emigracyjny przypomina, że ceny 
kart okrętowych do Stanów ZjedineaziOinych 
i Kanady rulęgily z dn. 4 kwietnia rib. obni
żeniu. Obecnie kainta okrętowa III klasy do 
Nowego Jonku. lub do portu kanadyjskiego 
wynosi zł. 926. Dzieci w wieku, od 1 do 10 lat 
nieuiloończonych plącą pół karty okrętowej 
tj. zl. 465; zia niemowllęta do 1 roku życia 
płaci się zł. 56. Za przejazd av kil. III okrę
tami pośpiesznymi płaci się zł. 970. Bezpłat
nych informacyj, dotyczących wanuników 
wyjazdu do Stanów Zjednoczonych i Kanady 
i pomocy w wyrobieniu bezpłatnego pasz
portu zagranicznego oraz niezbędmyoh doku
mentów wyjazdu ,ud.ziela centrala Syndyka
tu emigracyjnego, Warszawa (Marszałkow
ska 124).

STAN BEZROBOCIA W POSZCZEGÓL
NYCH ZAWODACH. Na ogólną iliczbę 
518.465 beziroibotinycih w całej Polsce, zare
jestrowanych na dzień 7 bim., bezrobocie w 
poszczególnych za1 wodach przedstawiało się 
następująco: Górnicy — 21.745 (w tern So
snowiec 1.942, Drohobycz 944, Śląsk 16.950), 
huitinicy w*  metailu — 7.587 (Śląsk 6.605), szklą 
rze — 2.8912 (Piotrków 588), metalowcy — 
55.109 (Warszawa 4.566, Śląsk 11.019), włó
ki ennicy — 25.958 (Łódź 16.785), robotnicy 
budowdana — 54.674 (Warszawa 2.896,, Śląsk 
10.657), pracownicy umysłowi — 43.505 (War-.

w Poiis-ce. Ponadto z tejże gazety ży
dowskiej dowi-adiUijeimy się, iż w War
szawie otwarte zostały z im .c jaty wy 
Ministerstwa oświaty kursy dll'a kie
rowników techniczny cli. Na kursy te, 
na koszt państwa, zajproszomo również 
dyrektora technic-uim wileńskiego pnzy 
-,ę>rcie"‘ niż. M. Szrajlbera, oraz dyre
ktora szkoły rzemieślmiczej w Łodzi 
żdiż. Hartlgllasa.

W tyimsamyim okresie czasu powró
ciło do Polski ogółem 11.4*44  wychodź
ców, w tern 10.473 z krajów Europy, 
oraz 971 z krajów .pozaeuropejskich. 
Z Francji po wróciło do Polski 9.629 
wychodźców, z Niemiec 430, z innych 
krajów europejskich 414, ze Stanów 
Zjednoczonych A. P. 72, z Kanady 381. 
z Argentyny 380, z Brazylji 9, z U- 
ruigwaju 15, z Palestyny 12, oraz z 
innych krajów pozaeuropejskich 102 
wychodźców.

szaiwa 5.700, Łódź 5,958, Pozinań 4.985, Śląsk 
7.789). Licziba beznobotnycdi robotników nie- 
wykwalifikowainych wyinosiła 125,114 osób. 
Częściowo zatrudinionych było 145.116 osób, 
.z czego pnzez 1 dlzicń w tygodniu, pracowało 
5.064 osób, przez 2 dni — 15.058, pinzęż 5 dni
— 29.154, przez 4 dni — 59.580, ora>z przez 
5 dini w tygodniu — 28.500 osób.

RUCH EMIGRACYJNY W KWIETNIU. W 
ciągu kwietnia ib. wyjechały przez Symdy- 
ikait emigracyjny do Stanów Zjednoczonych 
Kanady. Brazylii, Argentyny, Urugwaju, 
Chile, Francji, Szwaj car j i i innych krajów 
trainąpoirty emigrantów w liczbie 756 osób.

W PRZEMYŚLE JUTOWYM W BIELSKU 
wyipowiediziaina izosrfaia umowa zbiorową, 
ipr.zyezem pracodawcy wysunęli żądanie oib- 
niżki płac od 20 proc. Organiiizaeje robotni
cze nie zgodiziły się na tę obniżkę, proponu
jąc zniżkę płac w granicach 5 do 6 proc. 
Wobec tego, że pentraiktacje międizy przed
stawicielami pracodawców, a delegatami or- 
ganizacyj pracowniczych nie doprowadziły 
do porozumienia, zatairig roizsfinzygnięty bę
dzie orzeczeniem inspektora, pracy w' Biel
sku.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
12 maja.

Waiuty: Dolary Stanów Zjedui. 8.86 i pól.
Dewizy: Beligja 125.15. Gdańsk 174.75. Ho- 

łamtdja 561.00 — 56O..75. Londyn 52.80 — 52.85. 
Nowy Jork 8.898. Paryż 55.15. Praga 26.58. 
Szwajcar ja 174.50.

Tendencja nie jednolita, obroty mniej, niż 
średnie. Urzędowy kurs dolara wyższy. Ban 
knoty doilarowe w obrotach pozagiełdowych: 
8.87 — 8.87 i (pół. Rubel izłoty: 4.89 i pól — 
4.90. Gram czystego złota — 5.9244. W obro
tach międlzyibanikowych dewiza na Berlin
— 2H240. Marki niemieckie (banknoty) w o- 
brotacli prywatnych — 211.00. Funt isateriliai- 
gów (banknoty) w obrotach prywatnycłi: 
55.05 — 55.10.

Papiery procentowe: 3 jpioc. poż. budówia-

na 55.00; 7 prac. poiż. stabiiiliizacyjaia 48.50 — 
51.75 — 48.75 (w proc.); 4 prac. poż. inwe
stycyjnie 89.50 — 88.75 — 89.00; 4 prac,
pańsitw. porż. ipinemjoiwa dolairowa 46.75 : 5 
proc, komweinsyjn-a 58.00 ; 6 proc. poż. ■dcla-no- 
wa 56.00 (w proc.). z

Akcje: Bank Polski 70.00; Starachowi
ce 5.00.

KĄCIK DLA PAN.

M kiwa.
Niewiadanio, czy to wskutek kry

zysu, czy też zwykłego kaprysu przy
słowiowo fantastycznej miody, najmod 
niejsze tego lata będą rzeczy najtań
sze. Mianowciie — batysty, mankizety, 
etaiminy, gładkie i wzorzyste, naj
przedniejsze. — Ale nie jedwabie. To 
grunt.

Od kilku Jat nie można było obyć 
Tę bez jedwabnych sukienek. Na prze 
śliczne wzory eta min elegancka pani 
patrzyła z politowaniem, jak na ubo
gich krewnych z prowincji. Owszem, 
to dobre na letnisku, .na wsi... Ale w 
mieście? ale na wizytę? do teatru? 
Nigdy! „To po praniu wygląda jak 
szmatka1’, pogardliwie mówiła miej
ska. elegancka. A tyuiczasem moda, 
jak zwykle, niusiała przyjść <lo nas z 
zagranicy, aby być uznaną powszech
nie. A ponieważ przyjęły już ją ar
tystki i osoby nadające ton modzie w 
całej Polsce, więc należy spodziewać 
się, że zostanie skwapliwie przyjęła 
przez ogdł.

Tylko — co za ironja losu! Mate- 
rjały wogóle są teraz tak tanie, że nie 
odczuje sic tak dotkliwie różnicy w 
cenie. Jedwabną sufcienikę można dziś 
również mieć niedrogo. Ale gdyby na
wet jedwab stał się tańszym od baweł 
ny, to można być pewnym, że .nie bę
dzie miał powodzenia, jeśli modniej
sza jest ta ostaotnia. Przypadkowo też 
moda okazała się w stosunku do na6 
bardzo patrjotyczna: może wpłynie 
na ożywienie (przemysłu przędzalni
czego. I to dobrze.

Trzeba z unaniem podkreślić, że 
najładniejsze desenie można znaleźć 
właśnie w etaminach i markizełaach. 
Ładniejsze nawet, niż w materjałach 
jedwabnych, poza chŁffonami, które są 
zwiewne i urocze, ale strasznie cie
niutkie i przezroczyste. To też wobec 
taniości będzie bardzo trudno 
walczyć w tym roku z po
kusami. „Tak tanio, że zamiast' jednej 
jedwabnej sprawię sobie dwie etamii- 
nowe“, pomyśli niejedna pani.. A do 
tego motyw .patrjotycznyż wspom
niany wyżej... Polsłuży on pewnie ja
ko ostatni argument, ciężka koluibry- 
na, wytaczana w przeprawie z mężem
o. rachunek.

Żdby wyczerpać tę .kwestje, trze
ba*  jeszcze dodać, że modne są . poza 
deseniowemi zupełnie gładkie batysty. 
Tylk o muszą być (i jedne i drugie) 
bardzo krochmalone po praniu, inaczej 
rzeczywiście będą wkrótce wygląda-, 
ly ;,jak szmatka11. I dużo falbanek za
wsze' dobrze robi w lekkich materja
łach. Do sukienek z jednokolorowego 
batystu bardzo modne są szerokie szar 
fy — ale te już jedwabne, niema ra
dy — z dużą kokardą z tylu. Jak 
dawniej w sukienkach dziecinnych.

A jeżeli można sobie pozwolić na 
sprawienuc kapelusza koloru szarfy, 
to już będzie bardzo ładna ; elegancka 
całość.

Anita.

PROGBAM RAD JO WY
KATOWICE.

PIĄTEK 15 MAJA.
11.58 — Sygnał ozaisiu, oraz hcjm.a.I z wieży 

Marjaokiej. 12.10 — Kcintcent z iplyit gramofo
nowych^ 15.20 — Komunikat meteorologicz
ny. 15.05 — Koimiuin.iikiait goi-fpodianczy. 15.15 — 
Pogadatnika Cioci Heii z ozieómii starszetmi. 
15.25 — Odcayrt pit. ..F.iilim a ]X).raid(ibictAs-o za- 
wodoiwe'1 wygi. oir. L. KampuiwiozoAAa. 15.50— 
Initeranezzo munzyozae. 16.20 — „loki oie- 
tinzewi i głuszców’1 wygi. pnof. R-utdonif Wa
cek. 16.40 — Praikilyozjnycli ra>z z dziedziny 
■kosmetyki udzieli p. Maryla Juilj-usizioiWła Żu
ławska. 16.55 — Lekcja języka aaigiefekiego 
(Liiniguaiphone). 17.10 — „Od atomu do gwiaiz- 
<ry" wygi. dr. St. Źeliiigowisiki. 17.55 — Kon
cert (pcipoiliuidiibiowy. 18.50 — Rozmaitości. 
19.05 — Odcinek }?owieścio-wy. 19.20 — Bro- 
tnisław Romainiisizyai: „Czy i jaik może mło
dzież ochroniić ipr.zv,radę“. 19.40 — Komuini- 
ik-aty aportowe. 20.00 — Pogadamika iniuizycz- 
■na. 20.15 — Konecir-t syinfoiniicziny z Filhatr- 
moniji warszawskiej. FeLjelioin łitteracki pt. 
„Szlakiem powieści polskiej’1 wygi. prof. 
Leoin PoimirawiSiki. 22.45 — Koim-iubiikat me- 
'teorologicziny. 25.00 — Sknzyiaka pocztowa w 
.jggyikiu francuskim.
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Z eałej Polski.
PRZECIW PRASIE 

„REWOLWEROWEJ11.
Syndykat dziiemniikanzy krakowskich 

na ostatnieim wallnem agwoimaiclzenóu po- 
■wajął rcz.o-lnicję w sprawie dziiałalhiiości. 
prasy t. ziw. „rewolwerowej", która pod 
płaszczykiem bądćto tępienia nadużyć, 
bądźieiż krzykliwego i źle pojętego pia- 
trjobyizmu 'uipnamiia. pospolite eiza.nitiaże i 
wywueizcinia. Syndykat potępia iz całą 
stiaiaowiczością nieuczciwą dizf.ałaliność pi
semek „rewolwerowych", których 'wisipół- 
preioowinicy 6'toją poza nawiasem zoriga- 
niiizowiaiDego dziennikarstwa.

100 SKAUTÓW FRANCUSKICH 
W POLSCE.

Związek Harcerstwa Polskiego otrzy
mał zawiadomienie, że na mlędzyuna.rodio- 

■ wy zjiaizd skautów wodnych, który odbę
dzie się w Polsce w sierpniu b. r. przy
będzie z Francji delegacja w liczbie' oko
ło 10 haincerzy z wiiceiprezeseim orgiauni- 
zaicjii skautów frianciusktóh hr. Marty. 
Hr. Marty jest jednym z wybitnych przy 
■wódców Fuchu harcerskiego. Bawił <xn 
w Polsce w roku 1920 razem z gem. Ba
dem Powieliłem.

SANACYJNY REDAKTOR 
PODPALACZEM.

Z Brodnicy donoszą, że w Michałorwi- 
caA spłonął wielki fainktaik Elżbiety 
Osimolaikowiskiej. Tartak był od trzech 
lat nieczynny. Zarządzone śledztwo dało 
sensacyjne wyniki. Okazało się bowiem, 
że tartak został podpalony przez wydaw
cą i redaktora sanacyjnego „Głosu Po
granicza", Władysława Powałowsktego, 
z chęci zysku asekuracyjnego. Powałow- 
siki w ąpaiionyidh maigiaizyinach miał rzeko
mo złożonych dwa 'wagony desek. Deski 
te ulbiezpóieiezoine były na bardzo wyso
ką sumę. Sanacyjnego działacza arieiazto- 
iwiano.

NADUŻYCIA W KRAKOWSKIEJ 
DYREKCJI KOLEJOWEJ.

W Dyrekcji kolei w -Krakowie zosta- 
k fy wykryte nadużycie, których dopuścił 

maszynista Antoni Olibrychtowicz. 
Bjitbok dochodzeń^ sądowych, prowadzą 

śledztwo również władze kolejowe ce
lem wykrycia wspólników Olbrychiowi- 
cza. Olbrychtowiicz wyzyskiwał niższych 
fuinikejonarjuszy kolejowych, grożąc im 
redukcją i równocześnie obiecując pozo
stawienie na posadzie w razie uiszcze
nia odipowiediniich kwot. Kwoty te wyno
siły od kilkudziesięciu do tysiąca złotych 
Po wykryciu afery OOibrychowiaz zgło
sił się do szpitala zmysłowo chorych i 
prosił o przyjęcie do zakładu.

SAMOBÓJSTWO EKSMITOWANEGO.
Sz.eśćdzieeięcioi:izeiśc.iofefinii Józef Her

tel zam. w Warszawie powiesił się w do
mu po rozprawie sądowej., na której za
pad! wyrok poistamąiwiiający eternitowa, 
nie go z mieszkania. Hertel był stangre
tem na Zamku w Belwederze 'od roku

1920 do 1928, a od eiicrpiniia 1951 r. peł-.ku. tygodiniiamiii Hertel wstał zw-oło^omy 
miii slmiżlbę dlpizorcy na teretńie Głównego ze ełuiżlby bea od&zikodowaiiiia'. matoimiiiasł 
Inisipeikitoraifiu Sil Zbrojnych. Przed kiiil-1 frfcrzyamał zapomogę dllia bezrobotnych.

Zgliszcza japońskiego miasta Omya u stóp widocznego w głębi wulkanu Fudżijaima. 
Miasto to nawiedzi! straszny pożar i zniszczył je doszczętnie.

Gołąb na usługach 
marynarki wojennej.

Dowcip w fotografji.
Fotomontaż nie zawsze jest niewinną zabawką.

Pomimo wielkiego rozwoju tech
nicznych środków łączności w woj
sku Stanów Zjednoczonych A. P., sto
suje się nadal używanie gołębi pocz
towych w armji, poświęcając temu 
zagadnieniu stosunkowo dużo wysił
ków. W Waszyngtonie istnieje spe
cjalna szkoła gołębi pocztowych, u- 
trzymywana przez marynarkę wojen
ną. W szkole tej szkoli się golęlbie do 
wielkich lotów oraz przeprowadza się 
odpowiednie studja nad doborem i 
rozwojem, gatunków gołębi.

Jak donosi prasa amerykańska, go
łąb z tej szkoły nazwany „królową 
powietrza", odbył przelot 175 km. z 
Ohio z szybkością 72 km. na godzinę. 
Inny gołąb, wyszkolony dla celów

Cóż to jest fotomontaż? Jest to mo
dna obecnie 6ztuka łączenia fragmen
tów kilku rozmaitych foografij w je
dną dowcipną całość.

Moda fotomontażów jest kwestją o- 
statnich lat. Spotyka się fotomontaż 
jako ilustrację książkową, jako mety 
wy humorystyczne, budzące grozę itd. 
Ale nie należy sądzić, że fotomontaż 
jest wynalazkiem ostatnich lat.. Zna
no go już dawno, nieledwie od -począt
ków istnienia fotografii.

marynarki, przelatywał w minucie 
1.6 km. Przy szkoleniu gołębi poczto
wych postanowiono żądanie przelotu 
750 km. i osiągnięto wymagane wy- 
niki.

Gołębie wypuszcza się z samolotów 
na wysokości 500 m. Marynarka uży
wa gołębi pocztowych w pewnych wy 
padikacn, na przykład dla lotnictwa 
morskiego. Wodne samoloty zabierają 
przy dużych lotach na pokład gołę
bie pocztowe, by w razie nieszczęśli
wego wypadku, jak przymusowe wo
dowanie, można było zawiadomić wła
sny port lotniczy. Przykłady użytecz
ności tęgo śordka łączności są dość 
częste.

Dowodzi tego hietorja z życia zna
komitego malarza francuskiego Cour
bet, historja, która rozegrała się w r. 
1870, a miała ścisły związek z foto
montażem. Było to tak:

Courbet był stanowczym przeciw
nikiem kolumny, wzniesionej na pla
cu Vendoma w Paryżu i niejednokrot
nie wyrażał zdanie, iż należałoby ją 
usunąć. Kiedy jednak komuna pary
ska postanowiła w maju 1871 usunię
cie owej kolumny, stało się to zupeł

nie niezależnie od Courbeta.
Mimo to, g-dy kontrrewolucja za

triumfowała, wrogowie Courbeta o- 
skarżyli właśnie jego o przyczynie
nie się do usunięcia kolumny. Posta
rali się nawet o namacalny dowód je
go przestępstwa. Oio przedstawili rzą
dowi kontrrewolucyjmemói fotografję, 
na której w grupie żołnierzy i robot, 
niików pod kolumną Vendome stoi 
Courbet i ściska dłoń jednemu z ma- 
rynarzy-komiinaidów. Fotograf ja by
ła fotomontażem: głowę Courbeta z 
innej fotagrafji wklejono na miejsce 
jakiejś innej głowy. Na zasadzie tego 
„dowodu" Courbeta skazano na 6 
miiesięcv więzienia, a majątek jego 
skonfiskowano.

Życie Courbeta było całkowicie zni
szczone. Po opuszczeniu więzienia miu- 
siał uciekać z Francji. Nie zniósł wy
gnania. I ten wesoły i promieniejący 
■człowiek umarł w parę lat później, 
trawiony melancholią.

Rzeczy ciekawe.
STEROWIEC PORWANY 

PRZEZ BURZĘ.
Największy stepowieć wojislkowyi 

świata „Akron" wipadł w burzę w 
chwili, w której kierował się ku brze
gom oceaniu Spokojnego. Wszyscy 
mieszkańcy miejscowości San Angelo 
został: wezwani do uiesiena pomocy 
zagrożonemu sterowcomi i podjęcia u- 
siłówań ściągnięcia go na wodę. Usi
łowania te z powodu gwałtownego 
wichru nie dały wyniku i „Akron" po
gnany został ponad Clretoval. W Te- 
xas panuje wielkie zaniepokojenie o 
los sterowca.
OCALONE JASKÓŁKI WRÓCIŁY

Jak wiadomo, w jesieni zeszłego ro
ku wskutek nastania nagle silnych 
mrozów, dziesiątki tysięcy ciągnących 
ma południe jaskółek uległo częścio
wemu zamarznięciu. Dzięki inicjaty
wie austrjackiego towarzystwa ochro
ny zwierząt, przewieziono jaskółki 
samolotami do Włoch. Wiele z tych 
ptaków naznaczono obrączkami, u- 
raieszczopemi na nóżkach. I oto teraz, 
po powrocie jaskółek z południa oka
zało się, że wróciły i uratowane w 
ubiegłym roku ptaki, które można ła
two poznać właśnie po obrączkach. 
Zwłaszcza w okolicy Wiednia . zaob
serwowano wiele tych jaskółek.

PIERWSZE SZYBY.
Szyby pojawiły się w użyciu w 

XIV wieku we Francji. Ale weszły 
szeroko w użycie dopiero znacznie 
później, g’dyż jeszcze w 1445 roku mar 
szalek dworu królewskiego regulował 
rachunki za dostarczone do zamku w 
Melun 12 ram drewnianych obciągnię
tych papierem naoliwionym, a zastę
pujących szyby szklane. Pierwszym 
kościołem, który otrzymał szklane 
szyby w oknach, była świątynia Ha-, 
gia Sofja w Konstantynopolu (627 r.).
I

w ustronnym szynczku postawił przyjaciel, robo
tnik ze składów węgła. Stanowczo, Justyn był zda
nia, że przyjacielska libacja skończyła się nieco za 
wcześnie.

Miial już wejść do małego, z brudnych sosno
wych desek zbitego domku, w którym samotnie za
mieszkiwał, i właśnie kładł rękę lia klamce niskich 
drzwi — gdy nanaiz usłyszał głośne, stukające kro
ki na moście.

Zwrócił się w tamtą stronę i spojnaał z cieka
wością.

Dwa cienie ludzkie posuwały się powoli 
wzdłuż balustrady mostu.

Bystrem uchem pochwycił Justyn żywą, przy
ciszaną rozmowę.

W pobliżu jednej z latarń gazowych mostu 
obie postacie zatrzymały się nagle. Jedna z nich — 
kobieta, jak strażnik zdołał zauważyć — oparła się 
o kratę balustrady. Jej towarzysz, mężczyzna, wy
dobył z kieszeni małe zawiniątko i tozymall je prizez 
chwilę w podniesionej ręce.

— To wszystko!... Weź! — usłyszał Justyn wy
raźny, nisko brzmiący głos męski.

— Mylisz się! -— zawołała gwałtownie kobieta 
— Mylisz się, to zaledwie....

— Weź! — powtórzył rozkazująco pierwszy, 
męski głos. ,

Patrzyli na siebie długo w ciężkiem i zawziię- 
tem milczeniu.

Po chwili ręka kobiety podniosła się powoli: 
wzięła ostrożnie ciemny przedmiot z wyciągniętej 
dłonii mężczyzny.

— Voila! — zaśmiał sie tamten krótkim, ner

JÓZEF KN0L - KRECZOWSKI

ZŁOTA PIĘŚĆ
CZĘŚĆ PIERWSZA

I.
Samobójstwo, którego nie było...
Mijała właśnie północ, gdy strażnik Justyn 

znalazł się na starej przystani. W ciemności, zalę
gającej wybrzeże, z trudnością odnajdywał znajo
mą drogę wśród niezlicizionych stert desek, i grubych 
bali drzewa. Niepewnym, trochę chwiejnym kro
kiem zdążał do swego małego diornku strażniczego, 
przylepionego niepozornie do wysokiej, czarnej 
ściany kamiennego bulwaru.

Noc była ciepła, ale od rzeki czuć było chwi
lami chłodne, surowe powiewy. Cierpliwy szum 
płynących wód dochodził stamtąd jednostajnym, 
p tjęciągłym pomrukiem. W ciemności słabo migo
tały zwysoka dwie lampy mostowe, których 
chwiejne gazowe płomienie otulała delikatna mgieł
ka. Daleko, na drugim brzegu, błyskały rzadkie 
światełka przedmieścia.

Juisłytn mruczał do siebie i pogwizdywał jakąś 
smętną melodję; chciał jakoś ożywić niemiłą, głę
boką ciszę przystani. Z dlziwiną niechęcią myślał 
o spoczynku, oczekującym go w drewnianej budzie 
strażniczej. Szumiało mu cokolwiek w głowie od 
kilku kieliszków prostej, tęgiej wódki, którą mu 

wowym śmiechem — Jesteśmy zatem w porząd
ku... tak, skwitowane zawiłe rachunki z.... nim. 
z tobą... i — z życiem!.... Tak, i z życiem!

|— Edward! — krzyknęła kobieta, chwytając 
go za rękę.

On jednak szarpnął się gwałtownie i nagle — 
Justyn, patrzący iz dołu, zmartwiał z przerażenia 
— nagle błyskawicznym skokiem przesadził balu
stradę mostu.

Ujrzał Justyn na jedno mgnienie oka ciemną 
masę ciała ludzkiego, zawieszoną pomiędzy filara
mi mostu, w slabem świetle gazowej latami.

I zaraz usłyszał krótki, nieznaczny, plusk 
wody.

Na moście rozległ sic ostry przeraźliwy krzyk. 
Cień kobiecy zachwiał się i runął na drewniany 
chodnik u stóp balustrady.

Zaległa straszna, niepokojąca ciszo.
Strażnik, któremu groza i zdumienie zrazu 

przykuły stopy do ziemi, otrzeźwiał nagle w tej 
ciszy. Rzucił się ku brzegowi i — nie namyślając 
się — skoczy! w kołysząeą się na fali łódkę. Wpra
wnym ruchem odpiął łańcuch i mocnem pchnię
ciem wiosła odbił od brzegu.

Kierował czółno w strome, skąd dochodził go 
w ciemności cichy, rytmiczny plusk wody. Po kil
ku minutach dojrzał białawy płat piany, a w nim 
płynący równo, ciemny kształt ludzki. Zdumiał 
się------

—• Do djabla! •— mruknął po chwili, gdy łód
ka ugięła się gwałtownie. Płynący człowiek z dzi
wną zręcznością wdrapywał się do wnętrza czółna.

D. c. n.
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B. kronprinz pruski, który w tych dniach 
ukończył 50-rok życia ma nadzieję, że Hitler 

wprowadzi go na tron.
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ZGUBIONE 
DOKUMENTY

POSADY 
i PRACE

BER ERNST 
zgubił paszport wy
damy przez starostwo 
Będzińskiego i ksią
żeczkę wojskową wy
daną przez P. K. U. 
Sosnowiec. 5506

WIEDZA
dla wszystkich! Każdy 
kto się chce kształcić, 
(powinien sobie zamó
wić nasze dzieło. Ta
nie — na spłaty! Pisz- 
cie.zaraz: „Kieszonko 
w a Ęncykloped ja Po
pularna", Kraików, Jó- 
zefitów 10. 2008

ZGINĄŁ
.mały, biały z żóltemi 
łatami fos. Uprasza 
się odprowadlzić za na 
grodią. Dr. Grodzińsk i. 
Kowalska 2, II p. 3522

Wielbłąd jako... miernik długości.
Z doświadczeń głośnego badacza Sven Hedina.

Słynny badacz Azji Środkowej Sven 
Hedin zapewnia, że wialHąd dwmigar- 
ł>owy t. zw. haiki ryjsiki jest doskona
leni (narzędziem mienniczeim przy po
miarach w pustyniach azjatyckich.

Nie można sob e wyobrazić — pisze 
Sven Hediin — prostszego wyekwipo
wania, niż moje. Właściwie bowiem 
rozporz.ajdzaiem przy mych zdjęciach 
karlo,graficznycJi obejmujących pra
wie 30.000 km. terytorium jeszcze 
wcale niezbadanego, tyillko komipaeem, 
taśmą mierniczą, papierem, ołówkiem 
i moim wielbłądem. Z tycih środków 
pomocniczych wielbłąd był najważ
niejszym.

Dla stwierdzenia przestrzeni przeje
chanej używałem jako jednostki mier
niczej długości kroktu wielbłąda, któ

rego dosiadałem. Bo długie doświad- 
czene przekonało mne, że kroki wieli-'' 
błąda są najpewniejszą podstawą 
przy obliczaniach odległości. Dzięki 
powolnemu, jedinoeta jnemu i' równemu 
chodowi, wielbłąd posiada — jestem 
o tem najmocniej przeświadczony — 
najpewniejszy krok wśród wszyst
kich zwierząt.

W Tybecie jeździłem konno, na pół
noc od Tenig'1'inoru — na mnłacih, w 
Pamirze — na jakach, w Beliudlżysta- 
nie — na wielbłądach jedinoigarbo- 
wych, żadne jednak z 'tych zwierząt 
ne dało m przy zmierzeniu odległo
ści wyników tak pewnych, jak poważ 
ny wielbłąd baktryjisiki w Tuirikiesta- 
nie i Mongoljii. '

ZE .SPORTU.
Z KLUBU MOTOCYKLOWEGO.

Zarząd klubu motocyklowego Zagłębia Da 
browskiego w Sosno wću iza m.aazem pośredmi c 
itiwem zawiadamia wszystkich człoinków K. 
M. Z. D., że tz powodów niezależnych od zą- 
nządiu programowa wycieczka do Poanamiia 
w dniu 14, 15 i 16 b.im. została odwołana. 
Natomiiost odibędizie się wycieczka dlwudinio- 
wa do Wisły, wyjazd nastąpi z placu przed 
dworcem kolejowym o godz. 5 ramo w dm.iu 

• 15 bdm. to jest w niiedziellę.
W diniu 22 b.im. przypada wielkie święto 

motocyklowe. W dniu tyim w Warszawie od
będzie się zjazd gwiaździsty motocyklistów 
z całego państwa, którzy pod pnzewodinic- 
iwem zarządu Polskiego Związkii motocyklo 
wego wręczą panu Pirezydentowi Rzeczypo- 
spioliitej tarczę srebrną, na której nmiesizczo 
me będą emblematy wiszyisitkich klubów mo
tocyklowych, z>rzesizojiych w P. Z. _M.

Niezależnie od tego kluby obowiązane są 
dzień ten upamiętnić iimprezamii imiejsooiwe- 
mi. Kluib mołocylkilówy Zagłębia Dąbrowskie
go onganiiznije konkursową defiladę przez 
Sosnowiec na udekorowanych motocyklach. 
Wszyscy członkowie K. M. Z. D., którzy 
nie wyjadą na zjazd gwiaźdiziisity do War
szawy’’, obowiązani są . na udekorowanych 
chorągiewkami państwowymi i klubów emi 
oraz kwiatami motocyklach przybyć w dniu 
22 bm. o godz. 9 rano na plac przed. dwor
cem kolejowym celem przyjęcia udziału w 
konkursie. Najozdbbniiej przybrane maszyny 
będą odznaczone cennemi nągrpdiami ho- 
uorowemi.

Chcr.o nabyć proszki od bólu <?lowy * „KOGUYKłEM* 
„Migrono-Nen-osin* należy żądać takowych w oryginał* 
r.ych opakowaniach Gąseckiero, znanych od lat trzy
dziestu. Przy zakupnio proszków z „Kogutkiem" „Migro- 
no-Norvosin“ zwracajcie uwagą na opakowanie i odrzu
cajcie uporczywie polecana proszki łudząco do na
szych podobne. Oryginalne opakowania po 5 pronaków 
—pudołko 75 groszy.

Osoby, dla których przyjmowanie proszku stanowi'pe
wną trudność, mogą używać proszek „KOGUTEK" „MI- 
GRENO-NERVOS1N“, w formie tabletki. Opakowania 
po 20 tabletek w pudełku. Cena zł. 1.5O*gr. Żądajcie ta
bletek „Ko^w.tefc-Ktgrano-Kerrotótt” w. oryginał- 
nem opakowaniu Go.secSriajjo, 8809
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MODA AMERYKAŃSKA.
Pan Meyer po przybyciu dc Ameryki za

mawia po raiz pierwszy, garnitur.
— Jaikie pan sobie życzy kiesizenie? — za

pytuje krawiec.
— Nie wiiem, jak <tu się nosi. Zrób tak jaik 

mają inni.
— To jest żądanie nieokreślone. U nas 

robi się kieszenie na pół butelki, na ćwierć 
butelki i na całą butelkę.

CHŁOPIEC 
pracowity i sprytny 
potrzebny do sklepu 
winno - kolonialne
go. Oferty przesyłać 
do „Kurjera Zachód- 
niego4’ pod „prakty
kant*.  5455

KUPNO 
i SPRZEDAŻ

DOWÓD OSOBISTY 
wydany przez staro
stwo Miechów. Książ
kę wojskową wydaną 
przez P.K.U. Miechów 
•i kartę mobilizacji — 
wydaną przez P. K. U. 
Sosnowiec zgubił Jiu- 
Jjam Szmer. 5510 
" KSIĄŻKĘ " 
Kasy Chorych zgubił 
Tadeusz Sikorski. 5513

Nlniejsiym za
wiadamiam Sx. kli- 
jentelę, że z dniem 
1 maja r. b. prze
niosłem swój Za
kład Tapicerski na 
ni. Nową 14 rój 
Leszno obok PKIL 
w Sosnowcu i pole-

«am się nadal łaskawym względom 
Sz. klijenteli.

3422
Ceny bardzo zniżone.

Bolesław Ratajski.
PLACU

20 — 30 prętów, lub 
domek bliżej śródmie
ścia, w cenie do 20 
tysięcy kupię zaraz. 
Oferty z ceną i poło
żeniem do Adimiinistra 
cji „Kurjera Zachod
niego" pod 1089.

3504

NASIONA 
znanej dobroci 
poleca Barczy- 
kówna i Ska Bę
dzin, Kołłątaja 1 
Skład apteczny.

3413

EDWARD 
KACZMARZYK 

zgubił w bieżącym ty
godniu podczas poby
tu w Sosnowcu wizgi ód 
nie skradziono mu por 
tfel wraz z gotówką i 
roizimaiitemi dokumen
tami osobiiistemt. Ucz
cił wy znalazca dowody 
raczy zwrócić do Ad
ministracji „Kurjera 
Zachodiniegó“, a go
tówkę zatrzymać. 5518

ROŻNE

SAMOCHÓD
5-ó osobowy limuzyna 
do sprzedania ,.Mete- 
or“, ul. Warszawska 6 
— telef. 1-99. 5514

NAUKA 
I WYCHÓW.

NA LETNISKA:-' 
Lampy naftowe, ma
szynki „Primus11 spi
rytusowe i przybory 
harcerskie. Również, w 
dużym wyborze: Por
celana szkło i alumi
li j urn. Także wypo
życzam y, nak r ycia sto
łowe na: bale, przyję
cia weselne i towarzy
skie. Firma ,,Kryształ" 
Sosnowiec, ul. Modnze 
jowska 30 Hale Roz
woju. 3474

FRANCUSKIEGO 
i niemieckiego lekcy j 
udziellia . dyplomowana 
nauczycielka po przy
stępnych cenach. Ńa 
życzenie przychodzi 
dio domiu. Katowice, 
ul. Wojewódizka 16-8. 

5519

LOKALE
MIESZKANIE 

4 pokojowe z kuchnią 
i wygodami również 
■sklep z pokojem do 
wyinąjęcia. Sosnowiec 
Sielecka 8. 3511

UMEBLOWANY 
frontowy pokój do wy 
najęcia od 1 czerwca. 
Piłsudskiego 46, m. 6.

5520
P O K ój 

umeblowany z halko- 
nem^ niekrępującem 
wejściem, Łaizieniką, 
cena bardzo dostępna. 
Mościckiego 35, m. 4.

SKLEP 
pokój i kuchnia do wy 
najęcia zaraz. Nowo- 
poigońska 12. Olszew
ski. 3525

ŚWIECE 
do Komunji św. i ko
ścielne ubierane i bia
łe w dużym wyborze 
poleca P. Koltom, So
snowiec, ul. Prezyd. 
Mościckiego dawniej 
(Kościelna). 3475

..zAcSiE-k „SZANGHAJ
1549 DAWNIEJ
Kiaa-Teatr „UDZIAŁOWY*

DŹWIĘKOWE KINO

„PAŁACE”
1!H W SOSNOWCU, 

■lic. Warszawska 2.

immmminigmiHiiiiiH
Swędzenie ciała oraz wszelkiego rodzaju wy

rzuty skórne usuwa
KREM LAIN - AGE (z Kogutkiem)
Jest to idealny, nieszkodliwy kosmetyk, usuwa
jący wady naskórka tak u dorosłych jak i u daicci 

R. M. Sp. W. Nr. 5333. 6935

IBBSaiHIHIIIH

Mamusiu, to dla ciebie, polne, białe kwiaty, 
Co na majowem słońcu śmieją się bezgłośnie 
I pociągają myśli w czarodziejskie światy, 
Kędy jest wszystko kwiatem ,w rozśpiewa- 

® nej wiośnie.
Mamusiu, to dla ciebie garściami pelnemi 
Zrywamy wonne kwiaty, my słodki kwiat

ziemi.

EXPRESS”":-
N ---- ------- ................
Q w rolach tytułowych: MARLENA DIETRICH, ANNA MAY VONG i CLIWE BROOK.-------

Początek seansów o godz. 6, 7.40 i 9.30.

a:
Ceny miejsc na par
terze po 50 gr. tyl
ko na pierwszy se
ans o godzinie 6-ej.

DZIŚ PREMJERA 

REWELACYJNE 

ARCYDZIEŁO MILJON” FRANCUSKIEGO REŻYSERA

RENE CLAIR’A

REZYSERJA ZNANEGO

Wiersz milimetrowy jednołamowy: na 1-ej stronie względnie przed tekstem Ml gr., w kronice 60 gr„ w tekście 45 gr„ za tekstem 20 g.r. 
Og&iszEEiB drobne dx> 20 wyrazów 10 — 30 gą, za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20 — 60 groszy za każdy wyraz od początku. 
Najmniej 1 złoty. Ogłoszenia drobne o zgubionych dokumentach i poszukiwaniu pracy po 5 groszy za wyraz, najmniej 50 groszy. 
Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25 proc, droższe. Zagraniczne 100 proc, droższe. W numerze niedzielnym j świątecznym 
25 proc, drożej Ogłoszenia fantazyjne 50 ^roc. droższe Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mm. za tekstem 55 mm. 
Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Administracja nie odpowiada Za niedostarczenie pisma z przyczai., wi 
Wydawnictwa „Kurjera Zachodniego" niezależnych, Wydawnictwo nieodpowiada Wszelkie pretensje finansowe Wydawnictwa 
JjLurjer Zachodni" zaskarżalne są w Sosnowcu. _____ _____________________________________ ___  _______

SOSNOWIEC; Redakcja: Piłsudskiego Nr. 4 TeL Nr. 64. Skrytka pocztowa 62. 
Administracja: Piłsndsktego 4 T^._75._____________

FILJE: Będzin, Małachowskiego 7. TeL 7-90. — Grodziec, Będzińska. 
Dąbrowa, uL Krótka 11. TeL 202. — Zawiercie, 3-go Maja 27.
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